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O p ła ta  p r e n u rn e ra c y jn a  na 
K ron ikę  W ia d o m o ś c i  K ra 
jo w y c h  i Z a g ra n ic z n y c h  w y 
nosi:  a) w  W a rsz a w ia  r o c z 
n ie  r8* 7  kop .  JO  (z łp .  48) ;  
b) kw a r ta ln ie  r s .  ł kop.  80 
( t łp .  ł S); m ie s ię c z n ie  ko p .  
6 0  (zip. 4). KRONIKA Na p row inc j i  w  K ró les tw ie  

z p o c z tą  roczn ie  r s .  12 (zip* 
80 ) ;  k w a r ta ln ie  r s .  3 (złp.  
2 0) . W C e sa r s tw ie  taż  s a 
m a  o p ła ta  co  n a  p r o w i n c j i  
w  K ró le s tw ie ,  z d o d a n ie m  
rs .  i  ro c z n ie  lu b  ł k w a r t a l 
n ie  za k o p e r ty .
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W dn iu  ju t r i e j s z v m  w k ośc ie le  PP. W izytek ,  o d b y w a ó  
s i ę  będ z ie  u ro czy s te  n a b o ż e ń s tw o  o d p u s to w e  z p o w o d u  
p rz y p a d a ją c e g o  św ię ta  N aw iedzen ia  N. M.AKJI P A N N Y .—  
Dziś ro zp o c z y n a  się n ie sz p o ra m i  i p ro c e s ją .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  d v p lo m v  CESARSKIE z dnia 2 6  Moja, NA JM IŁO - 

SCtW IEJ m ianow an i  zostali  k a w a le ram i  o r d e r u  św .  S t a n i s ła 
w a  k lassy  łó j  m n rsza tek  sz lach ty  g u b e r n j i  U adom skió j ,  k o 
niuszy  d w o r u  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, r z e c z v w is ty r a d c a  
s ta n u  \Y ie rusza -N ie tno jew sk i  i p re z y d e n t  m. W a rsza w y ,  r z e 
c z y w is ty  r a d c a  s ta n u  A ndrau l t .

— Onegdajsze posiedzenie Opiekunek w T ow a
rzystw ie Dobroczynności, odbytem zostało po raz 
pierwszy pod prezydencją JO . Księżnej Imci Gor- 
czakow, Namiestnikowej K rólestw a, k tó ra zaraz 
p r z y  wejściu do Instytutu, powitaną została przez 
Vjce-prezesa Tow arzystw a Dobroczynności,na cze
le członków tegoż jTowarzystwa, i w prow adzoną 
do sali posiedzeń, gdzie już  oczekiwały zebrane 
Protektorki, Y ice-Protektorki i Opiekunki T ow a
rzystw a. Posiedzenie to JO , Księżna rozpoczęła 
podpisaniem  Ustaw y T. D. N a j w y ż e j  w  r .  1 8 2 5
zatwierdzonej, poczem między innemi czynnościa
mi przedstawiono sprawozdanie z działań T ow a
rzystw a za rok ubiegły 1855 i rachunek z zabawy 
w ogrodzie Saskim odbytej, z której czysty d o 
chód wynosi przeszło 6,000 rs. Po ukończeniu p o 
siedzenia, Jej Książęca Mość w asystencji P ro te
ktorek, V ice-Protektorek i Opiekunek Tow arzy
stwa,, oraz JYY. R adcy Tajnego M uehanowa, dy
rektora Głównego Prezyd. w Kom. Rząd. S. W . i 
D . i JW . Radcy Tajnego Senatora Dmitrjewa, P re
zesa R ady Głównej Zakładów D obroczynnych 
w K rólestw ie, niemniej Yice-Prezesa Tow arzystw a 
Xaw. Pusłow skiego, Prezesa Administracji lir. Se
w eryna Uruskiego, Vice-Prezesa tejz’e administracji 
P io tra  hr. Łubieńskiego, Prezesa W ydziału E ko
nomicznego i zarazem Opiekuna Zakładu Sierot 
Popławskiego, raczyła zwidzie zakłady starców  i 
kalek obojej płci i zakład sierot płci żeńskiej. W e 
w szystkich salach JO. Księżna Imci Narniestniko- 
wa, przyjm owaną była Krzyżano-

wskiego i S iostry Miłosierdzia, które prawdziwie 
z Chrześcijańską troskliw ością zajmują się osło
dzeniem losu starców i sierot w tej instytucji przy
tułek znajdujących. Jej Ks. Mość z widoeznetn roz
rzewnieniem raczyła przemawiać do starców i dzie
ci, a wejrzawszy we wszystkie szczegóły całego 
Instytutu, zostawiła upominek dla wychowanie 
zakładu sierot płci żeńskiej, k tóre przy wejściu Jej 
Ks. Mości do sali nauk, pow itały ją  hymnem L w o
wa: BOŻE CESARZA chroń. [Kurjer War.)

— Dnia wczorajszego o godz. l l e j  zrana odbył 
się na zakończenie roku szkolnego, pod prezyden
cją JW . radcy tajnego M uehanowa, ak turoczysty  
gimnaziów, szkół pow iatow ych Warszawskich, o- 
raz szkoły sztuk pięknych. JO . Książe Namiestnik 
K rólestw a raczył zaszycie ten akt swoją obecno
ścią, poczem własną ręką rozdaw ać raczył me
dale, nagrody i pochw ały. —  Z gimnazjum gu- 
bernjalnego w W arszawie Otrzymali nagrody o- 
gólne: z kl. lej: Felix Rutkowski, M arjan Krze
miński i Hen. Hoffman; z kl. Ilej: Zyg. Geper, Aug. 
Kreczmer i Edw. Grabowski; z k l .  Ulej: Jan  Or- 
nowski i Stefan W ołkew ; z kl. IVej: Hen. Dolań- 
ski, W kul. M oszyński i Mar. Kaczorowski; z kl. 
Vej: W ład. Folkierski i Miecz. Tański; z kl. VIej: 
A rtur Banaskiewicz i Józef Garszyński; z k l .  VHej: 
Emiljan Konopczyński i Stan. Bogucki. N agrody 
za język rossyjski; z kl. lej W ład. Zembrzuski, 
z kl. Hej Aug. Kreczmer, z kl. Ille j JanO rnow ski, 
z kl. IVej Hen. Dolański, z kl. Vej Miecz. Tański, 
i z kl. Vej Józef Oczapowski. Za celujący postęp 
w naukach, a szczególniej w  języku rossyjskim , 
m ają sobie przyznane reskryptem  JW . K uratora 
okr. nauk. war. medale srebrne: z kl. V Ilej: Emi
ljan Konopczyński, W ląd. Piątkow ski i St. Bogu
cki. Pochw ały zaś: W ł. Świątkowski, K arol Ochen- 
kowski, Sew. Broniewski i Michał Gliicksberg. — 
Szkoła powiatowa 5cio-klassow a w  W arszawie. 
Nagrody ogólne: z kl. lej: W ieńczysław Plewe i 
Jan  Święcicki; z kl. Hej: Bolesław M iaskowski i 
Józef Źuchalski; z kl. IVej Ju ljan  K essler i Alex. 
Gajewski; z kl. Vej: Tomasz Zydel. N agrody za 
język rossyjski: z kl. lej W ieńczysław Plewe, zkl. 
Hej Józef Źuchalski, z kl. IVej Alex. Gajewski.

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Jozefa

BZEJRZANE. UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI O P A 

TRZONE I WYDANE 

p r z e z

Juljana Bartosiewicza.

Toin I.
(Ciąg dalszy)- 

Ta fanatyczna bogobojność, naśladowała za
kony, które się biczow ały dyscyplinfL a *o- 
biety u nas nie były przypuszczane do dyscy
pliny po kościołach, ztąd nasze pobożne panie 
wyjeżdżały gdzie do klasztoru zakonnic na r e 
kolekcje i tam dyscyplinę odbywały.

Już za czasów mojej m łodości, ten zwyczaj 
publicznego dyscyplinowania się zupełnie ustal, 
lecz tajemnie pomiędzy pobożnemi kobietami 
trw ał dosyć długo. Same siek ły się dyscypliną 
i rózgami, a oprócz tego innych sposobów drę
czenia swego ciała używały. Sam jeszcze w doj
rzałym wieku widywałem te narzędzia mąk do
browolnych u pobożnych kobiet: b y ły  to paski

robione z drutu żelaznego w formie drobnych 
podków, na podobieństwo koszul pancernych, 
któremi starożytni bohaterowie swoje ubrania 
po wierzchu okrywali, co się nazywało lekką 
zbroją wojenną. Takiej roboty paskami po g o 
lem ciele opatrywały się, aby obcele od dro
bnych podkówek, wpijały się w ciało. Również 
używały takiej roboty płatów kwadratowych, do 
których przyszywały troczki, któremi po bio
drach opasywały się, aby siedząc na płacie dru
cianym. być w ciągiem  cierpieniu. Drugie dla 
udręczeń ciała nosiły pólkoszulki włosiane i pa
ski misterną robotą w siatkę z włosienia robio
ne, któremi sznurek oplatano. Najwięcej tych  
mąk zadawały sobie przejrzałe panny, młode 
Wdowy, i stare dewotki,

XIV.
W OJSKO POLSKIE STAREGO I NOWEGO AUTORAMENTU.

Go to b y l  za żo łn ie rz  s t a r e g o  a t i ta ra m e n tu ?  Je g o  służba.  
Stępkowski r e g im e n ta rz .  P rz y g o d a  z W ereszczyńsk i tn .  No 
w y a u to r a m e n t .  M u n d u ry .  B ry g ad a  W alew sk ieg o  i Manzet .

Nadmienić mi wypada nieco o dawnem woj
sku polskietn starego autoramentu, o którem  
mało co zapamiętam.

Po konfederacjach przeciw elekcji Stanisława

Szkoła powiatowa 2ga w  W arszaw ie. N agrody 
ogólne: z kl. lej: Wl. Bradel, Józef Chlebowski i 
Jan  Tarnowski; z kl. Hej: Edm. Różański, Hen. 
K ohler i Edw. Jantzen; z kl. Illej: Leopold  B or
kowski i Józef Gruszczyński; z kl. IVej: K arol 
V oigt i Zyg. Migurski. N agrody za język  rossy j
ski: z kl. lej W ład. Bradel, z kl. Hej Edm. Różań
ski, z kl. Illej Leop. Borkowski, z kl. IVej Zyg. 
M igurski. — W  szkole sztuk pięknych: nagrody: 
z oddziału budownictwa: z kursu  lig o  Zdzisław 
W yczliriski i Anzelm Krysiński; z kursu  Illgo  
Sergjusz Kuleszów i W ik to r Lipko. Z oddziału 
m alarstwa: z k u rsu lg o  FelixBagiriski, H en.D ziar- 
kowski i Kaź. Górnicki; z kursu  ligo  Felix Ga
jew ski; z kursu  Ulgo: Felix Brzozowski i Djonizy 
Juraszyński; z kursu IVgo A dolf Kozarski, A drjan 
Hłębocki i Ludw ik Kurella. Z oddziału rzeźby: 
z kursu  Igo Aug. Baerendt; z kursu ligo  Ludw ik 
Kucharzewslu i Felix Sikorski; z kursu Ulgo Jó 
zef Górnicki; z kursu  IVgo W acław  Markowicz.

—  JW . radca tajny Muchanow, członek rady  
administracyjnej, dyrektor główny prezydujący 
w komisji rządowej spraw  w ewnętrznych i ducho
wnych, kurator okręgu naukowego w arszaw skie
go, w  dniu wczorajszym opuścił W arszaw ę udając 
się do W iednia.

—  Zasłużony w zawodzie swoim i znany w  li
teraturze profesor Przystańshi, dziś zrana w yje
chał zagranicę. Ma on zwiedzić -Niemcy, Bel- 
gję, Francję, dłużej niż gdzieindziej zabawi w  P a
ryżu, gdzie zamierza zbadać na miejscu wszystkie 
nowe wynalazki, których ptzysporzył nam ogro
mny postęp, jak i uczyniła w ostatnich czasach 
chemja, fizyka, mechanika i t. d. Szczególniej 
w rzeczach tyczących się zastosowania praktycz
nego, na jakiej to drodze uczeni zachodni ciągle 
posuw ają się naprzód. Podróż więc p. P rzystań- 
skiego i ogólnemu u nas dobru pożądane plony 
przyniesie.

— Donoszą nam z Kalisza:
Dnia 26 czerwca r. b. odbyły się w naszem mie

ście w ybory władz tow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego, pod przewodnictwem prezesa, J W . 
W ojciecha Gałczyńskiego, dziedzica dóbr Siąszy-

Augusta, Rzeczpospolita liczyła na papierze 
wszelkiej broni wojska szesnaście tysięcy, lecz 
istotnie pod bronią ledwie połowa tego była, o- 
prócz regimentów niekompletnych gwardji kró
lewskiej. B ył żołnierz nieforemnie ubrany, nie- 
znał służby, strzelać umiał tylko na wiatr i u- 
trzymywać jak wtedy mówiono hauptwachty. 
Używano wojska koronnego na exekwowanie 
podatków i na straż pograniczną od Rosji, ale 
prawdę powiedziawszy nie stało tam wojsko dla 
utrzymywania bezpieczeństwa i porządku pu
blicznego, lecz więcej dla nieprawych korzyści, 
jakie ciągnęło z przemycania towarów. Do tego 
doszło, że niżsi oficerowie płacili wyższym rocznie 
zaarędęluki pogranicznej; naprzyklad pan poru
cznik komenderujący szwadronem kawalerji na
rodowej, za lukę Metnicką panu brygadjerowi 
kwaterującemu ze sztabem w Białocerkwi, pła
cił rocznie dzierżawy tysiąc dukatów. Żołnierz 
na kwaterach, i w pochodach nieznośny i wiele 
wymagający, stawał się przyczyną częstych ma
nifestów  i pozwów za nadużycia które się gra
dem sypały od obywateli po różnych ziemiach 
i powiatach.

W kawalerji narodowej każdy stopień ofice
ra był wyższym od oficera regimentów pie
szych i konnych, bo jezdcy nasi uważali się za



ce. W ybranym i zostali: do komitetu tow arzystw a  
kredytowego: W W . Alexander O strowski, dzie
dzic dóbr Krzętowa i B olesław  Gołem bowski dz. 
dóbr G awłów. —  Do dyrekcji głównej: W W . An
toni Klim aszewski , dz. dóbr Choszczewo i An
toni Gałczyński, dz. dóbr K uchary.—  Do dyrekcji 
szczegółowej-. W W . H ipolit Parczewski dz. dóbr 
W odzierady, Alexander Gołem bowski dz. dóbr 
Żydów , Erazm Zaiuskowski dz. dóbr Jasionna, 
B olesław  Trzciński dz. dóbr Cissów, Józef Ar
nold  dz. dpbr Pietrzyków, i W incenty Gętkiewicz 
dz. dóbr Ruda. —  N a prezesa przyszłych w ybo
rów  obrano JW . Nikodema Suchorskiego dz. dóbr 
Stobno.

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 50. L isty  zastawne HIgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75. 
N ow a pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku- 
ponu)5°/», żądano rsr. 100 k. 67. Pożyczka rossyj
ska z 1855 żądano rsr. 100 k. 92. —  Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 1 7 .—  Kupon Obi. rs. 1. 
L istów  zastaw, k. 1 */». —  Nowej pożyczki rossyj- 
skiej rs. 1 kop. 8 '/j .

W Y S T A W A  SZKOŁY SZTUK  PIĘKNYCH.

Szkoła sztuk pięknych w ykształciła już kilku 
bardzo zdolnych i znanych malarzy. Owe tak sym 
patyczne dla nas talenta m łodych naszych arty
stów , których utwory wzbudziły w  publiczności 
zamiłowanie do poparcia sztuki, ożyw iając ruch, 
uw agę i miłośnictwo zbyt długo u nas drzemiące, 
w zięły  swój początek w  szkole sztuk pięknych; tam 
one pierwsze swoje prowadziły kroki, ztamtąd 
w yszły  w  św iat na dalsze kształcenie się, ożyw io
ne" bratnią miłością, bratniem współzawodnictwem . 
Piękny to więc i użyteczny zakład, który już takie 
w ydał owoce, zwłaszcza, że z każdym rokiem, a 
w ięc i obecnie widzim y tam utw ory wzbudzające 
w  nas przekonanie, że m łodsze pokolenie w stępu
je  w ślady starszych sw ych  braci, i że im doró
w na z czasem, jeśli nie ustanie w pracy i usiłow a
niach.

N a tegorocznej w ystaw ie pom iędzy rysunkami 
Igo i Hgo kursu malarstwa, zw róciły szczegól
niej naszą uw agę roboty Dziarkowskiego, Gór
nickiego i Bagińskiego; pierwszego ołów kow e pej
zaże wiernie naśladują wzory Huberta i Calama, 
a partje drzew z lekkością i umiejętnością trakto
wane. Górnickiego piórkowe roboty dow odzą zna
cznej wprawy, a czysty rysunek m iły sprawia 
efekt.
/  Uczniowie kursu III i IV  przedstawili olejne o- 

brazy, pomiędzy któremi odznaczają się pejzaże 
Szermentowskiego i Kozarskiego. N azw isko Szer- 
mentowskiego, chociaż ucznia, znane już jest pu
bliczności, a pisma nasze oddaw ały mu niejedno
krotnie zasłużone pochw ały. W  robotach jego  
niezaprzeczenie więcej niż w innych widać talen
tu, tak w  kompozycji, jako też w  traktowaniu 
drzew i w  oddaleniu planów, więcej umiejętności 
i czucia w  w ydobywaniu efektów i grupowaniu fi- 
g u r ^ c ^ x t ^ v ^ g z a ż a c ^ ^ o z a r s k i e | ^ w i ę c ^ s ^

gwardję narodową Rzeczypospolitej, i tak poru
cznik kawalerji narodowej był równy majorowi 
innej broni, rotmistrz pułkownikowi. Takich pa
nów. co to z rotmistrzów a nawet poruczników 
pozostawali za własną nominacją pułkownika
mi, znałem wielu. Oprócz tego za starego auto
ramentu przy urzędzie cywilnym, można było 
przyjmować urząd wojskowy, i tacy panowie 
podwójnej służby, do swych ziemiańskich kon
tuszowych mundurów, przyczepiali szlify, jak to 
można jeszcze widzieć po wielu domach obywa
telskich na portretach familijnych. Tak Rusia- 
nowski obywatel podolski mieszkający około 
Winnicy a oraz obywatel galicyjski, posiadający 
wieś Koniuchy, był tylko w regimencie prostym 
porucznikiem, a że król jegomość był rotmistrzem 
w tejże samej co i on chorągwi, Rusianowsla 
mianował się już bez skrupułu pułkownikiem. 
W kawalerji" narodowej na miejscu pułkowni
ków byli brygadjery, coś to wyższe od pułkowni
ka a niższe cokolwiek od jenerała.

Tacy to panowie oficerowie, nie przez zasłu
gi otrzymywali rangi, lecz jeden drugiemu zwol- 
neoo targu, sprzedawał rangę, a król te ztnia- 
ny°zatwierdzał. Był to środek dania funduszów 
w miejscu płacy dożywotniej dla wysłużonych,

mienności i wykończenia. Kopje pejzażów Jura- 
czyuskiego podobały nam się także rysunek  
w cale nie zły, koloryt wiernie naśladowany.

Z robot perspektywicznych, zauważyliśm y ła
dne obrazki Mullera: ..K ościół ś. Karola Boro-
meusza,« »W nętrze tegoż kościo ła ,« oraz ..Grób 
ś. Stanisław a w K rakow ie.« Muller pracuje z za
miłowaniem i w ytrw ałością , dokładność rysunku i 
znajomość perspektyw y w wspom nionych dziełach, 
dostatecznie nas o tern przekonywają.

Portrety robione z m odeli, nie w szystkie odpo
wiadają wymaganiom sztuki co się tyczy podo
bieństwa, najlepszy z nich, o ile się zdaje, Tar
czyńskiego; za to w studjach robionych z natury ży
wej przez uczniów pierw szoletnich IV go kursu 
znaleźliśm y w idoczny postęp, w  porównaniu z ro
kiem zeszłym  Musimy tu pochwalić prace Biedroń- 
skiego, Paprockiego, D ylczyńskiego i Mullera.

Przeszedłszy trzy sale mieszczące wspom m one 
tu utwory, spieszyliśm y z ciekawością do końcow e
go gabineciku, spodziewając się jak  dawniej, uj- 
rzyć tu roboty w yszlych  ze szkoły artystów. Za
wiedzione nasze oczekiwania; młodzi nasi artyści 
nie chcą widać obznajomić warszawską publicz
ność ze swemi utworami —  szczęśliw szy Kraków  
od naszej stolicy; prawda —  tamta w ystaw a przyj
m owała prace tylko skończonych artystów  u nas 
jest w ystaw a szko ły  sztuk pięknych; lecz czyż to 
poniżeniem dla malarzy, jeś li ich  roboty sta
ną obok robót kształcących się dopiero uczniów? 
T u właśnie jedyne byłoby pole okazania przed  
publicznością ow oców  sw ego talentu i pracy, u- 
sprawiedliwienia tych  nadziei jakie w  nich p o ło 
żyła i tych pochw ał jakieini ich obsypyw ała. Nie 
godzi się panora artystom zapominać o długu za
ciągniętym względem szkoły, wszakżeż takie zobo
wiązania są święte, bo na kierunek całego życia 
w płynęły.

Gabinecik ów  na przekór dawniejszym  sw ym  
mieszkańcom, napełnił się utworami uczniów, sta- 
nowiącemi jakby kwintessencję całej w ystaw y. 
Naprzód uderzają każdego kom pozycje G łębo
ckiego (ucznia p. Kaniewskiego) i Kurelli (ucznia 
p. Hadziewicza). Obaj ci uczniowie, kończąc obe
cnie szkołę, przedstawiają sądow i publiczności 
płody swej nauki, dla przekonania że te kilka lat 
nie były  dla nich straconemi, ale owszem  dały pod
staw ę i* środki dalszego kształcenia się w pięknym  
lecz trudnym zawodzie artysty-m alarza, W  pracach 
Głębockiego wiele w idać talentu. ..Śpiące Dzie
ciątko Jezus« jest może najlepszą z przedstawio
nych przez niego kompozycji. Układem figur i w y
razem Boskiej twarzy Dzieciątka, dow iódł on sma
ku i umiejętności. W  drugim większym  obrazie 
przedstawiającym śś. A post. Piotra i Paw ła (kopja), 
koloryt i grupowanie bardzo szczęśliwe. ..Zloźe- 
nie do grobu św. Andrzeja apostoła,« też same ma 
zalety; szkoda tylko, że brak wykończenia. W  o- 
brazku »Śmieciarka« niem a dosyć efektu i natural
nego oddalenia, a wyraz twarzy i postaw a nie zdaje 
się dosyć charakterystyczną, kopje Głębockiego  
(Madonna z Andrea del sarto, Sam son rozdziera- 
ją c ^ h v ^ ^ ^ m ie U je s z c z e ^ n m q |p rz e d s ta w ią ią ^ Y ^

na którą skarb Rzeczypospolitej już  nie wy
starczał. ( 16).

Za starego autoramentu można było być o- 
ficerern i nie widzieć swego regimentu lub cho
rągwi, a siedząc spokojnie w domu i g o sp o 
darować. Można było używ ać tytułu wojsko
wego i nie pracować, tylko swą gażę odstąpi
wszy zastępcy, który na czynnej służbie zo
stawał, o nic się w życiu więcej a zupełnie o 
służbę nie troszczyć.

Regimentarze byli na wzór późniejszych je
nerałów dywizji. Takim regimentarzem był sła
wny Stępkowski wojewoda kijowski, dziedzic 
Łabunia i pięknego w nim pałacu, teraz zmie
nionego w gruzy, faworyt króla Stanisława.— 
Był on także jednym z komisarzy do dóbr po-

( 1 6 )  Kr ó l  n a  p r z e d s t a w i e n i e  d e p a r t a m e n t u  w o j s k o w e g o  
w  r a d z i e  m e u s t a j ą t ś j ,  z a k a z a ł  z u p e ł n i e  s p r z e d a w a n i a  s z a rż  
w  w o j s k u  o b o j g a  n a r o d ó w  d.  t 1 m a j a  1 7 8 3 .  S p r z e d a ż  ta 
u s t a w a ł a  d o p i e r o  o d  d.  ł s t y c z n i a  1 7 8 4 .  Ale  że kró l  m i a t  
za  d o b r e  s e r c e  dl a  s w v c h  j e n e r a ł ó w ,  k t ó r y c h  z n a ł  b l i ż ć j ,  
s t ą d  w y j ą t k o w y m  s p o s o b e m  p o z w a l a ł  na  s p r z e d a ż e  k t ó r y c h  
j e d n a k  u p r z e d z a n o  z a w s z e  da t ę .  N a  p o c h w a l ę  j e d n a k  S t a n .  
A u g u s t a  p o w i e d z i e ć  na l eży ,  ż e  s p r z e d a ż y  t y c h  p o  c za s i e  b y 
ło  l e d w i e  ki lka,  p o c z e t n  z u p e ł n i e  u s t a ł y .  N i e z m i e r n i e  j e s t  
c i e k a w a  h i s ł o r j a  wo j s k a  R z e c z y p o s p o l i t e j  za S t a n i s ł a w a  A u 

g u s t a .  „ Ł  “ ■

kończenia; a szkoda, bo w pracach Głębockiego 
w idać przejęcie się sztuką i nie lekkom yślne jej 
traktowanie, co wielu innym uc iniom zarzucić by
śm y mogli. Mamy jednak nadzieję, że z czasem  
pozbędzie się p. Głębocki tej w ady, tak pow sze
chnej w  utworach naszych m łodych malarzy. Ku- 
rella mniej szczęśliw y w  grupowaniu i kolorycie; 
w  kompozycji jego » Chrystus w Emaus" w szystkie  
trzy figury zdają się na jednym  planie umieszczo
ne i tylko lekkim blichem odcina się g łow a (ale nie 
cała postać) Kleofasa. K oloryt miły i wdzięczny  
wabi oko, ale w idać w  nim niewolniczość w  na
śladowaniu.

Dalej oglądaliśm y poi tret jednego z tutejszych  
fortepianistów, roboty K ossow ieza i kilka portre
tów  kopjowanych z K aniewskiego, jak  K raszew
ski i Dobrzyński, pierwszy Tarczyńskiego, drugi 
Paprockiego. Następnie zwracają uw agę pejzaży
ki na blasze Szerm entowskiego, przeznaczone do 
statku parowego, oraz znany już z w ystaw y ..leśni- 
czy, odbierający chłopkom  siekierę.« M ówiliśm y  
już wyżej o Szermentowskiin, tu znów  m usieliby
śm y pochwalić efekt i łatw ość, znaną w  pracach 
p. Szermentowskiego. »Tracz« roboty P etzoldaza  
bardzo jednostajnie nam alowany; nie ma prawie 
różnicy między kolorem twarzy, rąk i ubioru. K o
pja Madonny starannie przez Stefańskiego w yk o
nana, pod nią zauważyliśm y m iły obrazek D y l
czyńskiego, przedstawiający familję Sabaudzką, 
m odlącą się przed posążkiem Matki Boskiej. Pej
zażyk Mitkiewicza, ucznia architektury dowodzi 
zamiłowania i pracowitości obok talentu, którego 
próbki znamy zkąd inąd. Matka Boska pod krzy
żem, nie koniecznie się udała K onotkiewiczowi, 
szczególniej w  draperji; w  robotach Bellona w ie
le w idzieliśm y błędów  rysunkow ych. Nakoniec 
przypatrzywszy się pastelowej robocie p. M ąlesze- 
wskiego, przedstawiającej portrety N A JJA ŚN IEJ
SZYCH P A Ń ST W A , opuściliśm y gabinecik, a- 
by z kolei obejrzyć utw ory uczniów z w ydziału  
rzeźby, pracujących pod przewodnictwem zasłużo
nego profes. Hegla. Z przedstawionych robót w ca
le  nie źle w ym odelow any Gladjator Markowicza, 
choć może trochę za szczupły; za toL aucego Gla
djator umierający, tak dokładnością w  szczegółach, 
jak  naturalnością ogółu, zwraca pow szechną uw a
gę i dowodzi znacznego talentu w  tym  m łodym  
rzeźbiarzu. P . Manzel przedstawił popiersie ś. p. 
tajnego radcy W iorogórsk iego; spodziew aliśm y  
się ujrzyć znaczniejszą pracę tego artysty, który  
zeszłoroczną sw ą kom pozycją wzbudził w n as wie
le nadziei. Taki sam żal mamy do niego, jak i do 
panów malarzy: po opuszczeniu szkoły niedbają  
już o nią.

R ysunki uczniów architektury, jako sztuki pole
gającej więcej na naukach ścisłych  niż na efekcie, 
więcej wymagają do osądzenia gruntownej znajo
mości niż czucia artystycznego; dla tego też naj
mniej osób je  ogląda, a jednakże kom pozycje u- 
czniów tego wydziału, choć w szczuplejszej liczbie 
jak lat zeszłych, z powodu mniejszej liczby uczniów  
uczęszczających w  roku b ieżącym jia_teujvydzi^ ,

jezuickich i w szystk ich  pozostałości po tych  bo- 
gatych  zakonnikach. Skarby ztąd pochodzące, 
m arnotrawił zbytkam i i rozrzutnością, choć ta  
znakom ita spuścizna przez kon stytu cją  sejm ow ą, 
przeznaczoną b y ła  na fundusz ośw iaty  narodo
wej. Sekretarzem  tej kom isji w  naszych stro
nach b y ł Dobrowolski brat starszy  ks. prałata 
łu ck iego  i kom ornika, którzy rządzili dobrami 
fastow skiem i za w ładaniania ks. m etropolity  
C ieciszew skiego. D obrow olski wiernik S tęp k o w 
sk iego , pokryw ając zręcznie jeg o  nadużycia , 
najwięcej się p rzy łoży ł do m arnotrawstwa dóbr 
pojezuickicb, chociaż dla siebie osobiście naw et
nic nie korzystał. (1 7 ).

S tępkow ski ty le  m ając na sobie różnych u- 
rzędów  i z nich równie, wiele m ając obow iąz
ków, gd y  m u nieraz fantazja przychodziła, 
zbierał w ojska do Ł abunia na lustracją i ko
m enderow ał z sześciokonnej k arety , lub z okna  
otw artego  w pałacu.

( 1 7 )  R e g i m e n t a r z e m  p a r t j i  u k r a i ń s k i c h  b y ł  S t ę p k o w s k i  
o d  r .  < 7 6 7 ,  r e g i m e n t a r z e m  z a ś  j e n e r a l n y m  o d  1 7 7 3 .  S p r z e 
d a ł  t e n  u r z ą d  S z c z ę s n e m u  P o t o c k i e m u  w  p o c z ą t k a c h  1 7 8 4  
r o k u .  O z d z i e r s t w a c b  S t ę p k o w s k i e g o  co  s i ę  t y c z y  s u m  
p o j e z u i c k i c h ,  c i e k a w e  s ą  s z c z e g ó ł y  w  D j a r j u s z u  s e j m o w y m  
z r  1 7 7 6  i w  Ł u k a s z e w i c z u .  4- B.
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przekonyw ają  nas. że i w  tej gałęzi sztuk pięknych 
kształcą się wielu na  ludzi pożytecznych krajowi 
i społeczeństwu. Odznaczają się tu  prace uczniów 
kończących obecnie szkołę, z k tó rych  Heuricha  
pro jek t szkoły sztuk pięknych na 200 uczniów (za
danie na  patent) tak  pomysłem ja k  wykonaniem  
odpow iada  wszelkim wym aganiom  sztuki i nauki. 
Szkice kompozycyjne Lipki (z 3go kursu), oraz r y 
sunki ze wzorów dobieranych przez znanego z g u 
stu profesora  Podczaszyńskiego, robione przez J a 
nowskiego i K rysińskiego (z ‘2go kursu) ła twością  
i s tarannością  się odznaczają.

Nadmienić tutaj w ypada , że na w ystaw ę  szkoły 
sztuk pięknych  każdy uczeń zobowiązany je s t  d o 
starczać całoroczne swoje prace. T ym  sposobem 
najjawniej okazuje się postęp  każdego, a zarazem 
miara jego talentu i sposób w  jak i  z ra d  udzielo
nych  sobie przez profesorów  i z nauk w y k ła d a 
nych w szkole korzystał. Bo każdy  powinien dbać
0 to  najwięcej, żeby ziarno ta lentu  jak ie  Bóg w nie
go w łożył nie padło  po próżnicy, ale owszem roz
rasta ło  się coraz bujniej n a  zasługę d la  niego, na 
korzyść d la  współziomków.

I d la  tego to  ze zdziwieniem przychodzi nam nie
raz widzić, że po wyjściu ze szkoły sztuk pięknych 
młodzi artyści nasi uw aża ją  się za skończonych i 
w y traw nych  i po większej części, d la  korzystania  
z prędkiej zapłaty, d la  zyskania chwilowego roz
g łosu i sztucznej wziętości zaniechają dalszego p o 
rządnego a systematycznego kształcenia się w  s z tu 
ce i śpieszą się z u tw oram i zaniedbując stud jow  
po trzebnychim  jeszcze przedewszystkiem. W szą  - 
że w szkole w skazana dopiero droga, sposob jak  
dalej kształcić się należy, a reszta pozostawiona im 
samym, i przez długi czas jeszcze powinni om u- 
ważać się uczniami, bo miano mistrza nie tak  ła
twe do osiągnięcia ja k b y  się zdawało.

B óg  daje talent, pierwsze nauki w skażą  sposob 
zużytecznienia go, dobrzy  ludzie nastręczą środki 
k tó rych  nieraz braknie, ale to wszystko kładzie
wielka o d p o w i e d z i a l n o ś ć  na obdarzonego. Winien
on pojąć świętość zaw odu artysty  i sumiennie 
w yw iazać się z powinności, jak ie  namaszczenie sztu
k i 'p row adz i za sobą . A jeze l .zm arn u jem ło d e la ta ,  
o-oniąc za cieniem i ciągnąc użytek  z chwilowej 
wziętości, szybko przeminie to co j e s t  ty lko  szczę 
ś liwych okoliczności dziełem, a pozostanie prozma
1 zapomnienie tern smutniejsze, im początki więcej 
zdaw ały  się zapowiadać.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
j ł c p f i s c  T e l e f f r n f i c z n r .

B o m b a y  26 M a j a .  Santale znowu są nie
spokojni i między Moplasami w Malabarze trw ają  
niespokojności. W  poblizkości Nizegpatam przy
g o t o w u j e  się powstanie.

K ró l  A wy w ysy ła  poselstwo do W ash ing ton . 
H andel  dow ozow y je s t  ożywiony.

S i n g a p o r e  16 M a j  a. Hollendrzy przygoto
wali obławę na korsarzy, k tó ra  d o tąd  daje pożą
dane rezultaty. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

L o n d y n  27 C z e r w c a .  W  sku tku  upadnię- 
cia iskry  na rękaw sukni księżniczki W iktorji ,  za
palił się ten rękaw  i księżniczka w skutku  spieczenia 
ręki nie wstaje z łóżka, chociaż sparzenie to nie 
przedstawia żadnego niebezpieczeństwa.

Ogłoszone dziś zostały depesze lo rda  Clarendon 
w przedmiocie zawikłań am erykańskich. Co się 
tyczv werbowali, kw estja  ta  uw ażana je s t  za zała
twioną. ale postępow anie  pana  Crampton uznane 
zostało za nienaganne. Prócz tego oświadczono, że 
pan Dallas pozostaje nadal w Anglji tak ja k  do 
tąd . Lord Clarendon oświadcza, że Anglja gotową 
je s t  poddać  kwestję Ameryki centralnej sądowi 
polubownemu, jeśli bezpośrednie uk łady  me d o 
prow adzą  do rezultatu.

A t e n y  21 C z e r w c a .  Poseł francuzki pt n 
Mercier, usuną! ajenta francuzkiego Conduriotis 
w H y d ra  z pow odu nadużycia urzędowego stano-
W1S k 3.

M a d  r y t 24 C i  e r w c a. W  AValladolid are
s z to w a n o ' 2 8  wichrzycieli. R ozruchy  rozciągnęły 
się do Rioseco i Palencia. W ichrzyciele  zrabowali 
i spalili liczne nad kanałem kastylskim znajdujące 
się osady. Przy odejściu ostatnich doniesień p o 
rządek został przywrócony. , ,

' S z t o k h o l m  23 C z e r  w c a. Jego Kr. Mosc 
przez or°-an ministra zagranicznych oświadczył, Ze 
przystępuje w zupełności do przyjętych na kon
gresie parvzkim przepisów praw a morskiego.
°  K o  n s  t a n t  y ń o p  o l 20  C z e  r  w c a. Reszyd-
p a s z a  w yjecha ł 'do  Egiptu. Ja k  się zdaje popadł 
on zupełnie w niełaskę.— W yw óz koni, wołów i o- 
wiec, z rozmaitych prowincji nie bogatych  w mię
so. został surowo zakazany.

G e n u a  23 C z e r w c a .  Zapewniają, ze o d 
kryto  we Florencji zamach na życie ministra Bal- 
daseroni. U>r- St.  Ant.)

A N G L J A .
Londyn 25 Czerwca. W ydzia ł wojny w ydał roz

kaz zabrania zapasów ubran ia  zimowego jakie j e 
szcze m ogą się znajdować w Bałaklawie, na statki 
transportow e udać się mające do K anady  i nowej 
Szkocji, aby  te ubrania  służyć m ogły  w ojsku  s to
jącemu w tych  prowincjach. T ak  samo zarządzo
no względem rem anentu ładunków  które  pierwo
tnie miały być  odesłane n apow ró t do Anglji.

(<Journal des Debat s).
— Lord-m ajor daw ał w dniu 2o b. m. wielki 

obiad dla hrabiego Derby i znakomitych człon
ków stronnictw a konserwatywnego w  parlamen
cie. W iadom o, że hrabia D erby  i konserwatyści 
odrzucili w Izbie wyższej projekt prawa, litery 
starozakonnym  a najpierwej pomiędzy innemi dzi
siejszemu lordowi-majorowi o tw orzyłby wstęp do 
parlamentu. ..

— N a wczorajsze.il posiedzeniu Izby nizszej 
roztrząsaną  by ła  propozycja  [)• Spooner w przed
miocie usunięcia wsjiarcia udzielonego katolickie
mu seminarjum w M ay n o o th .  R ozpraw y te na tem 
posiedzeniu n i e  doprowadziły  jeszcze do rezultatu.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A U S T  R  J A.

W iedeń 26 Czerwca. W e d łu g  doniesien_*_E^

x e n b u rg a  stan zdrow ia Jej C. Mości je s t  zupełnie 
pom yślny. Rozwiązanie Jej C. Mości spodziewane 
je s t  w  pierwszych dniach lipca.

—  W  apartam entach zajm ow anych przez Jego 
Król. Mość króla  greckiego, było wczoraj liczne 
przyjmowanie znakomitych urzędników  d w o r
skich i jenera łów . Później król Otto otrzym ał od
wiedziny Cesarza i wszystkich obecnych tu  arcy- 
książąt.

—  Książe Gorcząkow był wczoraj z pożegnal
ną wizytą u hrabiego Buol, i w niedzielę opuszcza 
W iedeń  uda jąc  się przez Berlin i Szczecin do Pe
tersburga.

■— W  dniu 22 b. m. zakończył życie w K ar lsb a 
dzie C ESA R SK O -R ossy jsk j jenerał-adjutant,  jen e 
rał jazdy , h rab ia  Riidiger, naczelnie dow odzący  
korpusem grenadjerów  i gwardji. (Keue Pr. Ztg).

— W  dniu 18 b. m. baron  B ourqueney  miał za
szczyt złozyć Jego C. Mości pisma uwierzytelnia
jące go jak o  am basadora  Cesarza francuzkiego 
przy dworze wiedeńskim. T a  ceremonja odby ła  
się z wielką uroczystością, przekroczono naw et 
t radycyjne  reguły , co w Austrji je s t  rzeczą nader 
ważną. P ierwszy to raz jiowozy cesarskie zostały 
posłane po am basadora ,  i w  tem odstąpieniu od 
dawnego zwyczaju widocznym był zamiar nada
nia tej audjeneji niezwykłej świetności. T rzy  kare
ty  z wielką liberją cesarską zabrały  pana  am ba
sadora  i członków am basady  jeszcze nie p rzedsta
wionych i wraz  z galowym powozem ministra 
francuzkiego tw orzy ły  imponujący orszak.

Nazajutrz baron  B ourqueney p rzy jm ow any był 
przez wszystkich obecnych tu  członków rodziny 
cesarskiej.

W e d łu g  tutejszych zwyczajów, wszystkie oso
b y  prezentujące się na dworze, przychodzą odwie
dzać ceremonjalnie nowego am basadora .  T e  o d 
wiedziny rozpoczęły się w  dniu 21 b. m., i trwać 
będą kilka dni. A m basador  także w wielkim m un
durze odwiedził ministra sp raw  zagranicznych hr. 
Buol, i Jego Eminencję nuncjusza jiapiezkiego.

(.Journal des Del/a/s).
—  Czytamy w  liście z W iedn ia  z dnia 22 Czer

wca:
Utworzone tu  na  wzór francuzkiego Credit mo- 

bilier  tow arzystw o k redytow e w  celu wspierania  
przemysłu i hand lu  austrjackiego, miało stanowić 
węgielny kamień budow y kredytowej, k tó rą  mini
s ter baron  Bruck, zamierzył wznieść ku rozwinię
ciu siły i potęgi Austrji, przez w prow adzenie  
w  ruch  wielkich je j  zasobów i bogactw. Ale do tąd  
piękne zamiary znakomitego ministra, niewiele oka
zują skutku, czego pierwszą przyczyną je s t  brak 
ludzi, k tó rzyby  rozciągłe jego  plany  należycie po- 
j  .ć i w czyn w prow adzić  potrafili. Szczególnie d o 
tąd  brak ten okazyw ał się w działaniach to w a
rzystw a kredytow ego, na k tóre  najwięcej liczono. 
T ow arzystw o  to  przez zbytek zapewne ostrożno- 
żriosci postanow iło  ty lko  stowarzyszeniom  takim 
gdzie każdy  członek pojedyńczy za wszystkich po
ręcza, udzielać swoją pomoc w  razie potrzeby, 
odm awiając je j  w zupełności pojedyńczym przed- 

* siębiercom. Dzienniki w ystępow ały  z silnemi na

P rz y ta c z a m  tu jedno  zdarzenie, j a k  mi j e  o- 
pow iadano, żeby  dać  w yobrażenie  co to b \ l y  za 
w o jska  s ta re g o  au to ram en tu .  O b y w a te l  W e re -  
szczyński dziedzic W ereszczy n a ,  sąs iad  Ś w ie r
szczowa, m aję tności moich p rzodków , w ziemi 
che łm sk ie j,  m ło d y ,  m aję tny  i h te ra t ,  wróciwszy 
z podróży  po cudzych  krajach, przy tern zdolny 
i o b d a rzo n y  p iękną w ym ow ą, żądał jak ieg o  z a 
szczy tu  w ojczyźnie, bo chciał je j  s łużyć  i d U  te 
go  kup ił  sobie ra n g ę  ro tm is trza ,  jed n e j  chorągw i 
kawalerji narodow ej w part j i  ukraińskiej,  tórej 
d o tą d  n igdy  nie widział i nie znał. Razu pew nego  
t a  chorąg iew  o d e b ra ła  rozkaz  stawienia się na 
j e d n ą  p o d o b n ą  lu s trac ją  do Ł abun ia .  W e re s z 
czy ńsk  i chcąc zabrać  zna jom ość z panem w oje
wodą, reg im en ta rze rn  p a r t j i  ukra ińsk ie j ,  pospie
szy ł  w sześciokonnej karec ie  do  Ł a b u n ia  i W mej 
siedząc w prow adził  chorąg iew  sw o ją  n a d z ied z i '  
n ieć  na  k tó ry m  się w spania le  ro z tacza ł  pa łac  
wodza. T u  się s ta r ły  z sobą dwie a ry s to k rac je ,  
s taroży  tn a  z now ożytną , W e reszczy ń sk i  a lbo
w iem  znał siebie p an em  z a n te n a tó w  i sam  do 
te g o  b y ł  sy n e m  kasz te lana  lubelskiego, S tę p 
kow sk i zaś w szystko  winien sa m e m u  sobie czuł 
to ,  że je s t  p rzychodn iem  pom iędzy panam i, n o -  
v u s  hom o, i k o n te n t  b y ł  że może upokorzyć  s t a 
ro ż y tn e g o  a ry s to k ra tę .  P o s t rz e g łs z y  więc z p a 

łacu, że pan ro tm is trz  ja k  powiedzieliśmy w k a 
recie zap row adza  cho rąg iew  n a  dziedziniec, o- 
tw orzyw szy  okno zak o m e n d e ro w ał  sam ; r o t 
m istrz  z k a re ty ,  k o m en d e ró w k ę  w o jew ody  p o 
w tó rzy ł ,  ale r eg im en ta rz  roz jad ł  się sierdziście 
i k rz y k n ą ł :

  Nie tak! pan  ro tm is trz  za tron t,  w a c h 
m istrz  w y s tą p  i ko m en d e ru j  cho rągw ią , tu  nie 
p o trz e b u ją  l i teratów.

T e n  a f ro n t  publicznie w yrządzony ,  p r z y p r a 
wił W ere sz cz y ń sk ie g o  o pomieszanie zmy słów. 
W  czasie by tnośc i  mojej w Lublinie ży ł  jeszcze 
z a m k n ię ty  w dom u  pod s t ra ż ą  familijną.

M óg łb y m  wiele p odobnych  pociesznych  zd a 
rz e ń  p rzy toczyć  o tem  wojsku s ta re g o  a u to r a 
m e n tu  i o daw nie jszych jeszcze chorągw iach 
p ance rnych ,  z k tó ry c h  jedne j  b y ł  pułkow nik iem  
s ta ry  G o le jew sk i ,  później s ta ro s ta  dym irski 
w pow. k ijow skim  m ieszkający, b o m  się w m ło 
dości m o je j  dos ta teczn ie  n as łucha ł  o te m  r ó 
żnych  opow iadań , lecz nie chcę za trudn iać  czy
te ln ików  moich tem i d robnostkam i.

P rz y s tę p u ję  te raz  do podań  o w o jskach  n o 
w e g o  a u to ra m e n tu ,  k tó re  wzięły  swój początek  
W czasie  nadzw ycza jnego  se jm u  cz teroletn iego.

Uchwalił se jm  reform ę wojsk i p o m noży ł liczbę 
jeg o  do sześćdziesięciu ty s ięcy  żo łn ie rza  rom ai- 
tej broni. B ry g a d y  wielko i m a ło  polskie oraz  
l itewskie, p rzy ję ły  z chęcią reform ę. Lecz  w oj
ska  p a r t j i  ukra ińsk ie j ,  jak iś  czas o b s ta w a ły  p rzy  
swoim  s ta ry m  a u to ra m e n c ie ,  ta k  g u s to w a ły  
w n ieczynności i w ygodzie ,  a razem  z b y t  zam i
ło w an e  by ły  w b u chas tych  sza raw arach ,  w k u r t 
kach  d ługich  z sze ro k iem i s tan am i p rze s tro n y ch  
i n iekiedy fu trem  po d szy ty ch ,  w czapkach  w y
g o d n y ch  różnej m iary , b y leb y  a m a ra n to w y c h  i 
z k i tą  białą. W ojska  re fo rm o w an e  czyli n o w e 
go  au to ra m e n tu  w now e b ry g a d y  i pułki poroz
dzie lane , p rz y b ra ły  ca łk iem  p o r z ą d e k  w ojsk  za 
g ran icznych  i karność  czyli ich służbę  n a ś la d o 
w a ły ,  a  może n a w e t  w m anew rach  w yćw iczy
w szy  się p rzew yższały  obcych.

<Dalszy ciąg nastąpi)

Dodatek do Kr 8 3  Kroniki.



tegti postępowania i zarzuty te by ły  bar- 
dźO słuszne. Zamiast stanąć na czele wszelkiego 
ruchu, kierunek i granicę wskazać i wyznaczyć, 
instytut kredytow y wiedeński postawił się z góry 
jak o  bankier, u którego pdmocy dopiero zebrać 
pótrzeba, i k tóry ją' wtedy dopiero udziela, jeżeli 
peWność lńaterjalną potrójną widzi. Jest to instytut 
który więcej1 dba o kurs akcji, jak  o rozwój prze
mysłu, k tóry  dla tego jedynie takiemi przedśie- 
wżięćiaftu się trudni, które mu stra tą  najmniejszą 
nie'żsgrazając, 0 ile możności największe korzyści 
niosą,' be'ż względu jaki w pływ na dobro kraju i 
państwo wywierają. Jest to nowy dowód, ze je- 
cfółf i tefti saiii środek, jedna i ta sama instytucja, 
W tóźriych krajach różne tez ma skutki, i ze błogi 
i pftihyślhy ich wpływ, od Zdolności, rzutkości i 
prawości ludzi przeważnie zawisł. (Czas)

D A N  J  A.
— Dżićtihiki uiemiefekie zaczynają z zajęciem 

rozprawiać o spraw ach wewnętrznych Danji. 
Otwierają one swoje szpaltv skargom księztw. 
które eńhrgićźnie walczą Za śwemi dawnerai przy- 
Wilejami, a niektóre organa prasy domagają się 
ińterWertćji dyplomatycznej P rus i Austrji. Być 
aiożU, że to będzie początkiem ważnych jakich 
kibmplikaCji. Czytając Not. Z tg  z której wyjątek tu 
załączamy, nie beż korzyści będzie przypomnieć 
sObie; ze Niem cy nie zrzekają się swoich pretensji 
do ŚZlezwigu i Holsztynu.

Nut: Z tg  pod datą 22 czerwca z Berlina zawie- 
ra następujące uwagi:

»Nie je s t to zbytećzhein wymaganiem spodzie
wać się, ze Sejm niemiecki zajmie się z własnego 
natchnienia interesami Danji. Cala instytucja rady  
państwa jfiśt Wyraźhćin wyzWaniem wielkich Nie- 
mieo'przez małąDanję. W edług negocjacji prow a
dzonych W 1831 roku przezDanją z Austrją i P ru- 
sSHti, wedlOg stanoWćźych i obowiązujących przy
rzeczeń Udzielonych wówczas, gabinet kopenhag- 
ski winien był nie Wprowadzać konstytucji za
stosowanej do całej monarchji, przed poddaniem 
prójćktU konstytucji stanom prowincjalnym trzech 
krajów  niemieckich i zażądaniem ich zdania. To 
przyrzeczenie nie zostało wypełnione i w ogóle 
obietnice nie zmieniania nic w dawnych praw ach 
księztw ciągle były gwałcońe. Niemcy żądały 
aby z równą troskliwością zapewniono rozmaitym 
krajom monarchji jkko róźbym członkom jednej 
całości, pozycję jaka  im będzienajwłaśćiwśzą przez 
nadańie im stosownych instytucji. Jedynie z tern 
przypuSZczenfiem, ze Danja uważać będzie ten 
Warunek za obowiązujący, mocarstwa niemieckie 
U-mały praw o następstw a tronu w Danji i system 
całkowitej monarchji. A tymcżiisem zamiast nadać 
księztwóm polOżenić jakie im się należało w u k ła 
dzie całości monarchji, gabinet duński użył tej ca
łości za jedyny środek przewagi Duńczyków nad 
Niemcami. Zamiast Wezwać dla konstytucji spe 
ęjalrtych księztw zezwolenia stanów prowincjal- 
nych, zWalił on je  i ustanowił nowe konstytucje, 
tak  jak b y  to były jakie policyjne rozporządzenia. 
Prawa księztw zostały zgwałcone w7 setnych przy
padkach. Związek niemiecki Obrażony został ja- 
WAerń i wyżyWającem zgwałceniem przyjętych 
Względem niego zobowiązań. Czyż kto zechce 
twierdzić, że związek ten nie ma dość władzy aby 
dać naukę temu kto go obrazi? (Union).

—- Wiadomo, że Król duński zaprosił uczniów 
z oniwersktów  Chystjanji i Kopenhagi za pow ro
tem ich z Sztokholmu, na ucztę wiejską, którą 
miał dać w swoim zamku Ermitaż. Zdaje się, że 
przyjęcie jakie na tej uczcie znaleźli uczniowie 
dwóch uniwersytetów, zdradziło antagonizm istnie
jący  między dworami Szwecji i Danji od czasu 
jak  król Oskar odłączając się od swego sprzymie
rzeńca, podpisał trak tat anglo-francuzki, negocjo
wany przez jenerała Canrobert.

Gdy redak to r demokratycznego dziennika Fa- 
drelundet wniósł toast jedności dwóch monarchów 
północnych. K ról odpowiedział, że tę jedność nale- 
*y  W tyńi ddćhu roźumieć; że jak  jeden tak dru
gi winni szukać swojej siły w miłości swoich 
ludów.

Rząd prustii przesłał gabinetowi duńskiemu no- 
t # -której celćtn jćs t zdpbbiedz odwołaniu się kaięz- 
tw a Lauenburg do< Sejmu niemieckiego w przed
miocie jego zażaleń przeciw .rządowi duńskiemu. 
Austrja ma także wystąpić w podobnym duchu, 
ale dotychczas nie zdaje się żeby księztwo to po
przestało na tern i zrzekło się pomocy Związku 
niemieckiego. (Ind. Belge).

E R  A __N 0  J A.
F aryi 25 Qzerwca. W iadom ości polityczne co 

dzień stają się rżadszemi. Oprócz nominacji czte

rech nowych senatorów, z k tórych dwóch jes t j e 
nerałami, co na polu bitew w Krymie dobili się 
godności, jak ą  im dziś nadano, nie raarhy nic no
wego w Paryżu.

— Ciało prawodawcze, którego posiedzenia ma
ją  podobno przedłużoneini być do 14 lipca, dla 
dania mu czasu do roztrząsania i zatwierdzenia 
projektów praw, zmieniających przepisy celne i na
dających przywileje na rozmaite części sieci kolei 
żelaznych pirenejskich, odbywało wczoraj posie
dzenie nic prawie nie znaczące. Ale obecnie już 
cały interes zwraca się ku rozprawom ekonomicz
nym, które mają się wkrótce w łOUie Izby rozpo
cząć. Rozmaite gałęzie przem ysłu które się sądzą 
zagrożonemi w swojem istnieniu, tern, że rząd  Za
mierza zupełne dotychczasowe zakazy niektórych 
obcych artykułów  zastąpić śtosunkowó protekcyj- 
nemi cłami, co do wysokości prawie nie uśtępują- 
cemi absolutnym zakazom, te gałęzie przemysłu, 
mówimy, starają się wpłynąć na komisarzy, roz
trząsających w mowie będący projekt, i przekonać 
ich o słuszności swoich obaw.

Constilutionel k tóry zawsze liczył się do obroń
ców tego, co tu  fałszywie ty tu łu ją  pracą narodo
wą, zawiera dziś długi artykuł, Uspokoić mający 
interesowanych względem zamiarów rządu. Jour
nal des Debuts ubocznie wspiera go w tern założe
niu, biorąc rzecz z innego punktu widzenia, i do
wodząc że F rancja nie ma powodu Obawiać się 
pod jakim  bądź względem skutków zniżenia ta 
ryfy. Te usiłowania pochodzące z dw óch w próśt 
przeciwnych zasad, a działających w jednym  kie
runku, potrafią jak  się spodziewamy, uspokoić u- 
mysły, przedstawić im projektow ane reform y we 
właściwem ich świetle i pozw olą Francji bez po
święceń jakichkolw iek praw  istfiiejąćych, wejść 
nareszcie na szeroką drogę ruchu, k tóry  ód lat 
dziesięciu, w  miarę ja k  nauka zbliżyła między so
bą ludy, popycha E uropę do zniesienia pewnych 
zapór, wzniesionych między życiem przemysłowem 
różnych krajów.

— Conslitutionel podaje następujący list Cesa
rza do pana Ponsard, z powodu jego nowej kome- 
dji pod tytułem  Giełda,

W  pałacu St Cloud 15 Czerwca 1856 r.
Panie! po pierwszem przedstawieniu Giełd//, 

chciałeś uniknąć powinszować publiczności i mo
ich. Dziś przysłanie mi pańskiej sztuki, daje nu 
sposobność złożenia panu tych powinszować, 
i czynię to chętnie, bo prawdziwie uradow any by
łem, słysząc jak  pan potępiałeś z całą powagą sw e
go talentu, i walczyłeś natchnieniem najszlache
tniejszych uczuć, przeciw smutnemu teraźniejsze
mu popędowi. Będę więc czytał pańską sztukę 
z tą  samą przyjemnością, z ja k ą  słuchałem jć] 
przedstawienia. T rw aj pan — bo nowe to powo
dzenie zachęca cię do tego,— na tej drodze moral
nej, zbyt rzadko wprowadzanej w teatrże, a jednak 
tak godnej autorów', powołanych tak jak  pan do 
pozostawienia tak pięknej sławy'.

Chciej pan wierzyć moim uczuciom, 
Napoleon.

— W spomnieliśmy wczoraj że hr. Chambord 
przysłał 20,000 fr. dla dotkniętych wylewem we 
Francji; przesyłka ta dołączoną była do następne-* 
go listu, adresowanego do księcia de Levis:

W enecja 16 Czerwca 1Ś56.
Byłem w podróży mój kochany książę, kiedy 

wiadomość o okropnych wylewach, które dotknę
ły Francję, a szczególnie południowe i zachodnie 
departam enta, doszła aż do mnie. Nie mogłem bez 
ściśnięcia serca odczytać szczegóły tych śćeri zni
szczenia i żałoby.

Zaledwie powróciwszy do W enecji’, pićiuksżym 
obowiązkiem moim było przesłać ci w dowód n a j
żywszej mojej sympatji dla biednych ofiar tych o- 
kropnych katastrof, summę 20,000 fr. z wynurze
niem głębokiego żalu, że okoliczności obecnycli 
czasów, nie pozwalają m: więcej dla riich ućzyńtó.

W  takich to szczególnie okolicznościach okro- 
pnie,cierpię, że jestem  zdała od mego. kraju, że nie 
mogę pośpieszyć sain na pomoc temu mnóstwu 
nieszczęśliwych, i że die mam do rozporządzenia 
dostatecznych zasobó w, abym mógł tak śkutećż- 
nić jńkbym pragnął i jak b y  potrzeba było’ przyło
żyć się do podźwignienir, rybi ruin i wsparcia tylu 
nieszczęść.

Małżonka moja równie była jak  ja , tkliw ą na te 
smutne wypadki, i rów ire w jej jąk  i w mojem 
imieniu, posyłam ci dziś tę kwotę. Oby ta  słabą o- 
znaka mego szczerego zajęćia, przyniosła niejakie 
dlżenie ćiefjjieniom tych dotkniętych vvylewefti M- 
dnóśći.

Ponawiam ci kochany książę zapewnienie mojej 
stałej przyjaźni,

Henryk.
— Monitor zawiera raport jenerała Desvaux, 

dowódcy' póddywizji w Batum, do jenerała guber
natora Algierji, względem wywiercenia studni ar
tezyjskiej w Pamerna, w  pustyni Sahara. Po 39 
dniach i nocach rtajśpieszniejszej pracy, chociaż 
termometr niekiedy wskazywał 36 stopni gorąca, 
woda w ytrysła nakóniee. Głębokość studni w y
nosi 60 metrów, podziemne źródło daje na mi
nutę 3,600 litrów czystej i bardzo dobrej wody. 
Jeheral zapowiada, że wkrótce prześle próby roz
maitych w atstw  ziemi, które prześwidroWano i kil
ka butelek w ody otrzymanej, na w ystaw ę algier
ską w Paryżu, i kończy swój raport następująceini 
słOWy:

»Tak więc całe ludności uspokojone zostały 
względem swojej przyszłości, znaczna część do
tychczasowych przyczyn ich wielkiej śmiertelno
ści, zośtala Usuniętą; pokój i władza Francji w tych 
nowych posiadłościach zostały umocowane. O two
rzą się wkrótce także drogi i komunikacje naszemu 
handlowi, i naszym kolonjoin może aż do artezyj
skiego rezerwuaru w Touat, a z pewnością do Oua- 
gla. Nim kilka lat upłynie, koczujące dotąd dla 
braku Wody pokolenia, będą się mogły osiedlić, 
a jeśli kiedy europejska kolonizacja zechce się 
zwrócić ku okolicom Sahary, znajdzie tam p r z y 
gotowane już ńa je j przyjęcie oazy.

Nie ulega wątpliwości, że dostaw ą wody w pu
styni, daleko pierwej zjednać i ujarzmić można Ara
bów, a co najbardzićj osiedlić ich stale, nrź mocą 
oręża. Dawno już  jeden z bawiących w Algierji 
jenerałów , pisał do Paryża: »Przyślijcie mi machi
ny do wiercenia studni artezyjskich, a niemi z ła 
twością uzupełnię to, cośmy rozpoczęli pałaszenr«

(Independanće Beige):
P  R U S S Y.

Bćrlin 22 Czerwca. Skończył się jarm ark na 
wełnę, a to jeszcze przed właściwem zaczęciem się 
co do przepisanego czasu. Ilość wełny na targu 
Wynosiła 100,000 centnarów, tyle co w roku ze
szłym. Gatunek w większej części średni. P rodu
cenci żądali w przecięciu 10 talarów  więcej za cen
tnar niż w zeszłym roku, dostali tylko dwa do 
pięciu talarów  więcej. Superelekta płaciła po 105— 
110 talarów, electa 93—0 8 talarów, średnia 74— 
80 talarów, gruba 60— 70 talarów, kolorowa 58— 
70 talarów. Kupców zagranicznych było mało, 
wełnę rozkupili w większej części fabrykanci i 
handlarze krajowi.

— Na konferencji związku celnego w Eisenach 
P rusy  podały dawniejsze swoję wnioski o zmniej
szenie cła na zboże i żelazo. W niosku o powięk
szenie cła na tytóń P rusy  nie podały, jak  się tego 
obawiano. Podadzą go zapewne państw a połud
niowe jak  to w przeszłych latach czyniły. Jed
nakże Hanower i Oldenburg, wyrabiające najwię
cej tytoniu, przeciwne są takowemu wnioskowi, cło 
dotychczasowe ńie’ ulegnie więc zipew ne Żadnej 
zmianie. Na sarńę wiadomość tę cygara były już  
podrożały. Trzeba się spodziewać, źa ceny' spad 
ną. (Czas)

Berlin 24 Czćrwća. Zakończył tu dziś życie 
ambasador ahsttjjicki w Berlinie, hrabia Ester
hazy.

— AuStrjad P rusyprzesłały  Dańjrńótę, w  przed
miocie prżedaży dóbr w KsięztWie LaueWburg, 
i zgwałcenia traktatu pokoju 1850 r. (Union).

W Ł O C H Y .
Turyn 22 Czerwca. Zdaje się niewątpliwemu ze 

liczba wojską austrjackiego w Lombardji i W e
necji, została powiększoną. Jenerał Guilay, który 
prosił i otrzyjnał urlop, aby się udać w lę.cie do 
Karlsbadu, otrzymał przeciwny rozkaz i nieopuści 
swojej rezydencji w Medjolanie Nie możemy po
wiedzieć stanowczo jaki jest prawdziwy cel tych 
demonstracji rządu austrjackiego.

W  Parmie stan rzeczy ciągle jes t jednakow y. 
H rabia Crenneville dąsa się, księżna i jej ministro
wie upierają się. przy swoich postanowieniach, ale 
dotąd nie zdecydowano o losie więźniów polity
cznych. (Ind. Beige).

— Piszą z Rzymu do turyńskiego hisoroimento: 
Zbierają tu składkę w ceju wybicia i ofiarowania 
panu Cavour medalu, w dowód najwyższej wdzię
czności za tak godny i energiczny sposób, w jaki 
popierał sprawę wioską na kongresie paryzkiin. 
Na tej liście składek znajdujemy liczne imiona 
szlachty rżytaskiej.

Dćpufaoja z pońiiędźy Zbierających tę składkę, 
udała się d o p . Migliorah, sjrrawńjącego interesa



sardyńskie w  Rzymie, prosząc go. aby przesiał hr. 
Cavour medal, i adres ułożony na ten cel.

Medal złoty dużego wymiaru, po jednej stronie 
ma popiersie p. Cavour, a z drugiej następujący 
napis po włosku: »Za obronę ludów  włoskich u- 
ciśnionych, przedsięwziętą na kongresie paryzkim 
1856 roku wdzięczny Rzym.«______ (/. des Deb.)

P rzeg ię li Muzyczny.
Bel l in i  i j e g o  „ P u r y U n i e . "  P i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  p e n n y  
Val lor i .  P a n  Mul l e r .  K w a r t e t y  nn  s a m o  g l o s y .  U w e r t u r a  W i l 

h e l m a  T r o s c h l a .
NN teatrze Wielkim dnia 26 czerwca b. r. wzno

wiono dla panny V allo ri, śpiewaczki świeżo 
z W łoch do nas przybyłej, operę Belliniego Pu- 
rytanie. Jest to ostatnie dzieło tego znakomitego 
kom pozytora, k tóry  rozpocząwszy swój zawód 
wystawieniem r. 1826 w Neapolu pierwszej ope
ry  Dianea e Fernando, powołanym  został w roku 
następnym  do Medjolanu, gdzie skom ponował dla 
P asty  i Rubiniego Piratę. Ogromne powodzenie 
tej opery zjednało Belliniemu wielki rozgłos we 
W łoszech. W  1828 w ystaw ił w tern samem mie
ście Słranierg, a następnie 1831 r. Somnambulg. 
Prześliczna ta  partycja, arcydzieło w swym ro 
dzaju, napisana również dla P asty  i Rubiniego, 
odśpiew aną była w teątrze Canobiana i wzbudziła 
pomiędzy publicznością niesłychany entuzjazm. 
Zachęcony tak świetnemi powodzeniami Bellini, 
zapragnął swój styl rozszerzyć i w Normie, osta
tniej kreacji dla Pasty  przeznaczonej, dał dow ody 
postępów, jak ich  słusznie wielbiciele jego talentu 
po nim się spodziewali. W  r. 1834 przybyw szy 
do Paryża, skomponował tamże dla czterech naj
sławniejszych wówczas wirtuozów, to je s t dla pa
ni Grisi, Tamburiniego, L ablacha i Rubiniego, 
swego najulubieńszego śpiew aka, Purytanów, i 
w  sześć miesięcy po pierwszem przedstawieniu tej 
pięknej opery, w styczniu 1835 r. um arł Bellini 
w  samej sile wieku, nie mogąc naw et nacieszyć 
się zasłużonein powodzeniem ostatniego swego u- 
tw oru, k tóry  imię jego przekazał sławie całego 
św iata ucywilizowanego. Kom pozytor ten z rnałe- 
ini naukowemi zasobami, winien był wszystko in
stynktow i wrodzonego talentu. Umiał on znaleźć 
w* głębi swego serca szczytne i pełne oryginalno
ści melodje, a w kombinacjach harmonji, szcze
gólniej jak to okazał w kwartecie pierwszego aktu 
Puryłanów  (opery, k tórą najlepiej napisał) do
wiódł, iż był zdolnym sięgnąć w sfery przystępne 
tylko potężnym organizacjom muzykalnym.

Panna Vallori nie mogła uczynić lepszego a za
razem niebezpieczniejszego w yboru na swoje pier
wsze wystąpienie w naszym teatrze W ielbiciele 
tej opery mają jeszcze w pamięci śpiew pełen nie
pospolitej sztuki pani De Lagrange. W  roli tej 
potrzeba głosu nadzwyczaj wyrobionego, szcze
gólniej w ustępie alla Polacca, i czucia wielkiego 
w  scenie obłąkania aktu drugiego. W strzym aliśm y 
się umyślnie do drugiego wystąpienia tej młodej 
śpiewaczki ze zdaniem naszem o jej talencie, w ia
domo bowiem, źe każde pierwsze wystąpienie o- 
bowiązuje sądzącego do pewnych względó w na 
korzyść debiutantki, lecz jako o rzeczy powszech
nie wiadomej, nie będziemy się wdawać w je j u- 
sprawiedliwienie, a w prost przystępując do celu, 
znajdujemy, iż glos sopranowy panny V allori je s t 
przyjemny, chociaż niedosyć gięt i i niedostate
cznie wyrobiony, jak  tego partja L w y  koniecznie 
wymaga. D ź w i ę k  j e g o  je s t czysty, a w górnych 
tonach nie zbywa mu na sile- Irazow anie czyli 
deklam acja niektórych ustępów jest dosyć wym o
wna, uczuciowa, a w kadencjach (fermatach) daje 
się dostrzegać brak wykończenia, co pochodzi 
także z krótkości oddechu. Akcja tej artystk i je s t 
sw obodną i naturalną; ciekawi jesteśm y słyszyć 
j ą  w innych operach, a źe panna Vallori je s t je 
szcze młodą, więc cala jej przyszłość artystyczna 
od niej samej zależy.

P an  Butti nie zawiódł nadziei tych, co mieli spo
sobność przed trzema laty  słyszyć go p° raz P ier- 
w szy na naszej scenie w tćj samej roli w ystępują
cego. P iękny głos tego barytonisty, znacznie od 
tego czasu wykształcony, z przyjem nościąjesi za
wsze słuchanym. Pan Ciaffei walczy j a'c ,noze 
resztkami swego głosu w tej trudnej ogromnie roli 
i w akcietrzecim szczególniej, długoletnie doświad
czenie śpiewaka, bierze górę nad niebezpieczeń
stwem sytuacji, w jakiej się tenże w obec swego 
zadania znajduje. D la pana Miillera mamy tylko 
same pochwały; istotnie, w  śpiewie tego młodego 
artysty , postęp coraz większego doskonalenia wi
doczny. Piękny a potężny głos bassowy. posiłko
w any czuciem i znacznem już  wyrobieniem, obu

dził powszechne zajęcie, a publiczność wynadgra- 
dzając sumienną pracę naszego artysty, szczodre- 
mi oklaskami obdarzyła go za odśpiewanie ro 
mansu i duetu w akcie drugim. Za zle tylko bie
rzemy p. Mullerowi, źe zwróciwszy główną uw a
gę na wyrobienie tonów wysokich, zaniedbuje dol
ne. Górne [a, sol, la, są właściwsze barytonow i i 
każdy prawie mniej więcej z łatw ością je  weźmie, 
gdy tymczasem basista tylko kosztem ogrom ne
go wysilenia, a niekiedy i ze szkodą dla głosu, a- 
takow ać je  może. To co stanowi największą zale
tę w glosie basowym, to są właśnie nizkie tony, 
nad któremi pan M. niedosyć pracuje, a nawet 
w skutek ciągłego natężania p łuc dla wydobycia 
wysokich tonów, utraca prawie zupełnie nizkie. 
Może tych parę słów zdołają zwrócić uwagęjjarty- 
sty i odtąd zechce on nadać właściwszy kierunek 
swym studjom.

Lato, jed n a  z pór roku najnieprzyjaźniejsza u nas 
teatrom i koncertom, dopisuje tylko Renzowi i je
go tow arzystw u sztucznych jeźdźców; naw et so
botni afisz, ogłaszający, iż po raz pierwszy w yko
nane będą kwartety na same głosy inęzkie, nie był 
w stanie ściągnąć w znacznej liczbie publiczności 
do W ielkiego teatru. Już przed dwoma miesiąca
mi wspominaliśmy w naszem piśmie o kw artetach 
Studzińskiego (tak je  zwać będziemy, gdyż jem u 
należy się zasługa ich uformowania); on to nie 
szczędząc starań i pracy, umiał nakłonić kilku 
m łodych ludzi, którzy ulegając jego dośw iadcze
niu i znajomości muzycznej, doszli w przeciągu 
kilkumiesięcznych studjow  do niepośledniej do
skonałości w wykonywaniu tego rodzaju utworów.

Oprócz kw artetu W incentego Studzińskiego, pod 
tytułem  Taniec szkieletów  odśpiewanego przez pa
nów Studzińskiego, M ystkowskiego, W ejn e rta i 
i Białoskórskiego, a słyszanego już poprzednio na 
koncercie Dulkena, odśpiewali jeszcze Serenadę 
(Otto), Czystość i cieniowanie, są głównemi w a
runkami wykonania takiej muzyki, i trzeba oddać 
sprawiedliw ość artystom  powyżej wymienionym, 
źe pod tym  względem nic do życzenia nie pozo
stawiają. Sw oboda i pewność intonacji była wzo
row ą i świadczy o znacznych postępachjakie śpie
wający od czasu pierwszego wystąpienia uczynili. 
Życzono sobie tylko, by  grono ich powiększyć się 
mogło i tak się rzeczywiście stało, liczba śpiewa
jący ch  w zrosła już  do dw unastu osób, jak  tego 
mieliśmy przykład przeszłej soboty. Jednakże u- 
stępy wykonane w takim potrójnym  kwartecie ja 
ko to: Dzwon wieczorny (Donizettego) i Pożegnanie 
lasu (M endelsohna-Bartoldy) nieodznaczały sięje- 
szcze taką dokładnością i cieniowaniem jak  po 
przednie w pojedyńczym kwartecie wykonane, 
dłuższa i staranniejsza praca je s t tu  konieczną 
szczególniej w pięknej i wzniosłej kompozycji Men- 
delsohna, czuć się to jaw nie dawało. Czas i trio- 
skliwe studja są na to jedynym  środkiem, a n  e- 
wątpimy że dzieło tak piekuie rozpoczęte, pom y
ślnym skutkiem uwieńczone zostanie. Pan S tu
dziński dał nam próbę zamiłowania, zdolności i 
gustu muzykalnngo, i przyznać potrzeba, źe kieru
nek chórów  jem u powierzony, przyniósłby wiele 
korzyści operze miejscowej.

P an  Troschel zasłużony artysta  naszej opery, 
dał nam się pozuać dnia tego jako  kom pozytor o- 
bszerniejszego w treść muzyczną dzieła. Pub liku
jąc  odczasu do czasu ulotne kawałki do śpiewu, lub 
nadortepiau, tym razem przedsięwziął on dośw iad
czyć sił swoich na polu instrumentalnam, ułożyw 
szy na orkięstrę Uwerturę. Jakkolwiek w pierwszej 
tego rodzaju pracy znajdują się pewne niedokła
dności, w  ogólnym zarysie formy jaką jej nadał, 
np. założenie w stępu niedosyć jednolite i rozwi
nięte, główny motyw zaczęty w tonie a i nie w ła
ściwej mu tonacji g  pow tarzający się, tudzież za
cząwszy dzieło z tonu b dur skończył je  w g ma
jor-, jednakże trzeba przyznać źe inotywa tej u- 
w ertuury jeżeli się nie odznaczają zbytnią orygi
nalnością są piękne, świeże i świadczą o dobrym  
smaku kom pozytora. Instrum eutacja swobodna; 
niewyszukana, a co je s t najważniejszą rzeczą w te
raźniejszych czasach um iarkowana, — zwróciła 
na siebie uwagę znaw ców , a mianowicie p o 
dobało się traktow anie bardzo szczęśliwe Oboju 
w Andante. Lekkość motywów i obrobienie oka- 
znje ze autor obrał sobie za wzór sty l francuzkich 
kom pozytrrów , więc pozostaje nam tylko życzenie 
wyrazić, by nieustawał w tak chlubnie rozpoczę
tym zawodzie, bo przyjęcie jakiego ta  uw ertura 
doznała, daje miarę uznania i współczucia ze stro 
ny publiczności dla talentu kom pozytorskiego p a
na Irosch la . a tern samem oko wiązuje go do dal
szej na tern polu  pracy. M. K-

CO ZNACZYŁY KO M ISJE EDUK ACYJNE 
NADZORCZE?

Za zniesieniem w Polsce zamożnego zakonu je
zuitów, konstytucja z r. 1775 przeznaczyła jego 
własności na zakłady edukacyjne. Komisje w Ko
ronie i Litwie do wyświecenia i uporządkow ania 
tych funduszów wyznaczone, w  ówczasowym bez- 
rządzie, i w braku czujnego oka, bardziej o p ry 
watne niż o publiczne dbały dobro, to fryinarcząc 
dobrami i sumami po-jezuickiemi, to naw et zacie
rając ich ślady i z tąd  powszechną w zgardą okry ły  
swe czynności.

Nowe praw o z r. 1776 uchyliło te ju ry  z dykcje; 
a dalsze dochodzenie własności po-jezuickich, o- 
caz rozsądzenie w tern sporów , poruczono komisji 
pdukacyjnej obojga narodów  bezpośrednio publi- 
kznem zawiadującej wychowaniem. W ykryciefun- 
euszów, przez tę wysoką inagistraturę jeszcze do- 
ronanem  nie było , kiedy w r. 1795 Litw a i inne 
dolskie prowincje do Cesarstwa Rossyjskiego wcie
lone zostały. Błogosławionej pamięci Cesarz A LE
XAN DER szczególną na wychowanie publiczne 
zw racając uwagę, i mając sobie przedstawionem, 
że szkoły niegdyś polskie utrzym ywać się miały 
z dóbr i kapitałów jezuickich, uznał potrzebę, aby 
nieukończone czynności dawnej komisji uzupełnio- 
nemi zostały i ażeby stan funduszów edukacyj
nych okręgu w ówczas wileńskiego dokładnie 
był wyświeconym. Na tej zasadzie, Tadeusz Cza
cki, za pośrednictwem okręgowego kuratora i mi
nistra oświecenia, w yjednał N A JW Y ŻSZY  ukaz 
z dnia 21 grudnia 1807 r. ustanaw iający dwie ko
misje sądowe edukacyjne; jedną dla gubernji li
tewskich i białoruskich w W ilnie, drugą d la  gu
bernji W ołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej w Krze
mieńcu. Komisje te winny były  wyświecić i upo
rządkow ać fundusze, i zamieścić w nie dobra i su
my będące niegdyś zagranicznego duchow ieństwa 
własnością; oraz rozsądzić ostatecznie spory  mię
dzy edukacyjnym funduszem a prywatnem i wła
snościami, na których sumy edukacyjne miały za
bezpieczenie.

Chociaż strzeżenie całości tego funduszu, w myśl 
rzeczonego ukazu do uniw ersytetu wileńskiego 
należało; -wszelako, przy otwarciu komisji w Krze
mieńcu, jej prezes Tadeusz Czacki, którego nie
zm ordow ana gorliw ość szkołom tych gubernji zna
czne przysporzyła uposażenia, szczególną zwrócił 
uwagę na środki, któremi by  ona bezpośrednio 
czuwać mogła nie tylko nad odzyskaniem i ubezpie
czeniem w ykrytych i przysądzonych kapitałów, a- 
le i nad sposobem ich wzrostu. To skłoniło go do 
ustanowienia przy tej juryzdykcji, za upoważnie
niem m inistra oświecenia, tak nazwanej depozylo- 
wej kassy, w której składały się przesądzone przez 
nią sumy i narastające od nich procenta, jako  no
we kapitały przeznaczone, do lokowania ich na 
dobrach nieruchomych.

NN celu odzyskania narosłych na dobrach po- 
jezuickich zaległości, komisja wypuszczała niektó
re z nich, w dzierżawę przez publiczną licytację.

Ten rodzaj administracji, zmuszający komisję do 
ciągłego znoszenia się z władzami wykouawczemi, 
exekwowanie kapitałów  i zalegających procentów; 
pilne czuwanie nad prawnem onych zabezpiecze
niem, i inne ztąd wynikające czynności, nie mało 
przym noźyły tro sk  i trudów  członkom komisji. 
Lecz, dla ożywianych do ostatniej chwili ich urzę
dowania, duchem Tadeusza Czackiego, wszelkie 
względy uboczne były  obcemi. Niezrażąjąc siębo- 
jaźnią może późniejszej odpowiedzialności, postę
pow ali oni bez zboczenia drogą w ytkniętą przez 
pierwszego ich prezesa.

W yśw iecen ie  i uporządkow anie  edukacy jnych  
funduszów  podniesionych  w zachodnich guber
niach do sum y przeszło 3ch iniljonów rubli  srebr., 
z k tó ry ch  część trzecią s tanow ią  now e w ykryte  
kap ita ły  i kapitalizowane procenta: o to je s t  os ta 
tni w ypadek  gorliwej ich czynności. Tadeusz C za
cki z tak ą  oszczędnością urządził był kancelarję 
komisji, że koszta  na  dwudziestokilkoletnie je j  u -
trzymanie n iedoszły dziesiątej części now o-przy-  
sporzonych  funduszów. Cokolwiek zaś n iew ystar-  
czało d la  u trzym ania  tejże kancelarji i archiw um , 
to prezes i członkowie (wszyscy nie płatni) z w ła 
snych  zastępowali dochodów, a w ia ta c h  osta tn ich  
cały ten koszt spad ł  na nichźe samych.

Nie tajnym  był obywatelom, przeważny udział 
Czackiego w ustanowieniu obu ty ch  komisji. Z tąd 
wielu właścicieli dóbr obciążonych po-jezuickiemi 
i po-galicyjskiemi własnościami, brało pocliop do 
żalów, a nawet narzekań na tego czcigodnego mę
ża, jakoby  na przyczynę ich niepokoju, i poszuki-



w an ia  sum  w  zapom nienie poszlyeh, i o k tó ry ch  
w y p ła tę  w raz z narosłem i procentam i żadna do tej 
pory  n ieupom inała  się w ładza  rządow a. Bezzasa- 
dnem i ato li b y ły  te użalenia

Pow iedzieliśm y wyżej, że dochodzenie  po-jezui- 
ckich w łasności przez daw ną kom isję edukacy jną  
jedyn ie  ty lk o  w ypadk i r. 1795 p rzerw ały . P ozo 
sta ły  je d n a k  w  izbach skarb o w y ch  dokum enta, 
stanow iące praw o sk a rb u  lub  funduszu  edukacy j
nego do n ieodkry tych  jeszcze w łasności jezuickich, 
k tó ry ch  rząd  odzysk iw aćby nie om ieszkał. Jakoż, 
też izby, przed utw orzeniem  jeszcze kom isji sąd o 
w ych edukacy jnych , choć pow oli i n ieporządnie, 
ale ciągle poszuk iw ały  ty c h  sum  n a  d o b rach  n ie
mi obciążonych, co w łaścicieli onycli w  ciągłej u- 
trzym vw alo obaw ie. N ależało więc stanow cze 
przedsięw ziąść środki, d la  odzyskan ia  a potem  

* przecięcia ty ch  pretensji raz  na  zawsze, i d la  za
bezpieczenia obyw atelom  spokojnego  na  przyszłość 
posiadan ia  ich  m ajątków .

Z drugiej s tro n y , niem niej w ażnem  b y ło  w y 
św iecenie d la  w ileńskiego ok ręgu  rzetelnej i pe
w nej jeg o  w łasności, ażeby do niej zastosow ać 
naukow e zak ład y  ju ż  istn iejące i m ogące u s tan o 
w ić się n a  now o. T e  w ięc okoliczności podw ój
nym. b y ły  pow odem  do u tw orzen ia  pow yższych
kom isji. , .

Chciał Czacki, z ukończeniem  ty ch  czynności, 
ogłosić ogó lną  prekluzją, tak  d la  funduszu  eduka- 
cyjuego, ja k o  i przeciw  tem u funduszow i; kom isja 
krzem ieniecka w chodząc w ten  p o m ysł pod  pre- 
zydencją  św iatłego M ichała Sobańskiego, zw ierz
chniej p rzedstaw iła  go w ładzy  i o trzym ała  opi- 
nję m inistra ośw iecen ia ,N A JW Y Ż E J zatw ierdzoną, 
w  której przy  zam knięciu obu  kom isji, w yrażono, 
ażeby »w dalszym  czasie żadnych  sp raw  w zglę
dem  poszukiw ania  w łasności edukacy jnych  nie 
rozpoczynać .« T a k  więc sp o ry  przecięły się na 
zawsze, a z tąd  się w y k ry w a  niesłuszność u ty sk i
w ań na Czackiego. M yśl jeg o  o prekluzji dow o
dzi obyw ate lsk ich  tego męża uczuć, bo je ś li n ie 
zbędną uczul po trzebę  upom inania się o w iasność 
krajow ej edukacji, u zn a ł on także konieczność na
dan ia  pew nej na p rzyszłość rękojm ji właścicielom  
d ó b r ziem skich.

Z nadzw yczajnej Czackiego trosk liw ości o za
m ożność edukacy jnych  zakładów , niejeden w nosił, 
że »kto miał sp raw ę w  kom isji, ten  m u sia lją  p rze
grać.'! P ow tarzane  te słow a, okazyw ały  ty lko  złą 
w iarę i niechęć przeciw  kom isji, lub  niew iadom ość 
o je j  czynnościach. M nóstw o tam  bow iem  zap a
dało  przeciw nych funduszow i edukacyjnem u w y 
roków , k tó re  ja k o  upow odow ane, w yższa w ładza
zatw ierdzała.

P o  w yśw ieceniu i u p o rządkow an iu  przez obie 
kom isje funduszów  edukacy jnych , zam iarem  było  
Czackiego w yjednać  ustanow ienie w  W ilnie i 
w  K rzem ieńcu dw óch  s ta ły ch  m ag istra tu r, złożo
nych  z obyw ateli p osiadających  zaufanie rz ą d u  i 
w spół-ziom ków , k tó reb y  adm in istrow ały  w szyst- 
kiemi funduszam i naukow ego niegdyś w ydziału  w i
leńskiego, i m iały oraz ja k  najobszern iejszy  n a d 
zór n ad  wszelkiem i zakładam i edukaeyjnem i. P o 
m ysł tak o w y  w  jeg o  rozw inięciu i sk u tk ach  d la 
dob ra  ośw iecenia, by ł godny męża obdarzonego 
wyższemi w ładzam i um ysłu  i g łęboką przenik li
w ością.

D ługie  dośw iadczenie okazało, że na  dob rach  e- 
dukacy jnycli, zosta jących  w  zaw iadyw an iu  Izb 
skarbow ych , coraz w iększe z la t postępem  n a ra 
s ta ły  zaległości, a sam e d o b ra  często p o d p a d a ły  
zniszczeniu. Z sum  także edukacyjnych , zabezpie
czonych na ziem skich d o b rach  i innych  ew ikcjach, 
um nażały  się rów nie zaległości, a naw et wiele sum 
tego rodza ju  pod p aśćb y  zczasem m ogły  zatracie, 
przez b ra k  czujnego oka n ad  pew nością ich  lo k a
cji. Izby  skarbow e bow iem  przyw iązyw ały  się 
zbytecznie do form , pomijćijć^c c z & s c i i i  isto tę  rzc- 
czy. N ależało w ięc stanow cze przedsięw ziąć środ- 
ki, ab y  tem u stopniow em u um niejszaniu  publicz
nej w łasności, w  sam ym  zarodzie zapobiedz. Cza
cki m iał przekonanie , że dobram i i sum am i tem i 
ci ty lko  z rzete lną ko rzyśc ią  zaw iadyw ać są  w  m o
żności, co ciągiem  dośw iadczeniem  p rak ty czn y ch  
w  tern nabyli znajom ości, a ztąd , ze ta  część a d 
m inistracji publicznej nie kom u innem u pow ierzo
n ą  b y ć  w inna, ja k  ty lko  osiad łym  w  ty ch  p ro w in 
cjach obyw atelom , zaszczyconym  pow szechnym  
szacunkiem  i znanym  z porządnego zaw iadyw ania  
w łasnych  m ajątków . R ząd  oraz nie m ógłby  mieć 
pewniejszej rękojm i o tem, że p raw ość  i na jśc iśle j
sza d o k ładność  przew odniczyć b ęd ą  działaniom  

W d r u k a r n i  J .  U n g e r . —  W o l n o  d r u k o n t

ty ch  ju ry zd y k c ji, ja k  gdy  te złożone zo stan ą  z o jców  
fam ilji, k tó ry ch  całość edukacy jnych  funduszów  
najm ocniej obchodzić musi, z w łaścicieli, k tó rzy  
w łasnym  m ajątkiem  w inni b ęd ą  za każde  o d p o 
w iedzieć uchybienie.

G d y  g łów ny cel publicznego w ych o w an ia  zm ie
rzać szczególnie pow inien ku  usposob ien iu  k ra jo 
wej m łodzieży do przyszłego życia, p o d ług  stan u  
i w rodzonych  każdego ucznia zdolności; zau w a
żył z tąd  Czacki: że tym  w yłącznie osobom  pow ie
rzony  b y ć  pow inien zw ierzchni n ad zó r n a d n a u k o -  
wemi in sty tu tam i, co trafn ie  osądzić  m ogą, czy 
bieg licznie w y k ład an y ch  n a u k , p rzedsiębrane 
oraz środk i ku m oralnem u kształcen iu , w ścisłym  
są  zaw sze sto su n k u  z dalszym  zaw odem  uczniów  
i w idokam i dobroczynnego rządu . Czuw anie więc 
nad  tym  przedm iotem , zdaniem  Czackiego, po ru - 
czyć należało pow yższym  ju ry zdykc jom , ja k o  zło
żonym  z osób św iatłych  i pow ażnych , k tó ry c h  
publiczne w ychow anie tro sk liw ie  zajm ow ać po 
w inno, k tó re  z siebie d a ły  ju ż  p rzyk ład  cnót o b y 
w atelskich, k tó re  się, że tak  pow iem , w życie p u 
bliczne ju ż  w droży ły .

D aleko sięgający  um ysł Czackiego, ob ją ł p rzy  
tem ja k  błogie p o d  innym  jeszcze w zględem  w y
p łyną  korzyści d la  pow szechnego dobra , je ś li o- 
byw atele  ty ch  prow incji u jrzą  w łasn y ch  sw oich 
ziom ków  o toczonych  publicznem  pow ażaniem  i u- 
fnością  w  gronie ty ch  ju ry zd y k c ji, z tak  p rzew a
żnym  w pływ em  na dalsze przeznaczenie m łodego 
pokolenia. T ym  sposobem  niety lko in s ty tu ta  p u 
blicznego w y ch o w an ia  coraz znaczniejsze o trzym a • 
ły b y  uposażenia, ale publiczna in stru k c ja  z la t 
postępem  sta łab y  się rzeczyw iście obyw ate lską , 
k rajow ą, w  zupełnem  rozum ieniu tego w yrazu .

K om isja w o łyńska  p ragnąc  przyw ieść do sk u t
k u  pow yższy  pom ysł pierw szego prezesa sw ego, 
p rzedstaw iała  nieraz zw ierzchności po trzebę u s ta 
now ienia w dalszym  czasie s ta ły ch  ju ry zd y k c ji, 
k tó rym  pow ierzouem i by  b y ły  g łów na adm in istra
cja w szystk ich  w łasności edukacyjnego  funduszu  
w  w ileńskim  naukow ym  w ydziale, oraz zw ierzchni 
nadzór n ad  w szelkiem i szkolnem i zakładam i tegoż 
w ydziału . M inister ośw iecenia po ruczy ł był obu 
kom isjom  podanie w tym  celu pro jek tu  do ukazu. 
K om isja w ołyńska  w  r. 1821 stosow nie do tegoż 
zalecenia, p rzedstaw iła  sw ój p ro jek t z poszczegól- 
nieniem w ew nętrznej organizacji, g ran ic  w ładzy, 
obow iązków , słow em  w szystk iego, co ściągać się 
pow inno do części adm inistracy jnej edukacy jnych  
funduszów  W . N. W .

Co zaś do części zw iązek m ającej z nadzorem  
insty tu tó w  szkolnych, K om isja zw ażyw szy, że gdy 
g łów ny  zarząd  n ad  naukow em i zakładam i zo sta 
je  w  R adzie U niw ersy tetu , d la  un iknięcia  przeto  
w szelkiej pom iędzy w ładzam i kollizji, obow iązki 
p ro jek tow anych  ju ry sd y k c ji ogran iczyła  ogólnym  
w yłącznie nadzorem , a  raczej czuw aniem  n ad  te- 
miż insty tu tam i w  najobszeruiejszem  je d n a k  obo
w iązków  ty ch  rozw inięciu; a to  w  celu zb ieran ia  
d o k ład n y ch  w iadom ości o stanie edukacy jnym  za. 
k ładów , m oralnem  prow adzen iu  w ychow ującej się 
m łodzieży, postęp ie  w  nau k ach  i t. d.

O bow iązkiem  by łoby  K om isji d o z o r c z y c h  ciągłe 
u trzym yw ać sto sunk i z  z w ie r z c h n o ś c i a m i  szkolue- 
ini, a m ianowicie z honorow em i po pow ia tach  d o 
zorcam i; delegow ać niemniej do w szelkich  in s ty 
tu tó w  z g ro n a  sw ego członków  w  ciągu exam inow  
rocznych  i kw arta ln y ch . Ze w szystk ich  od  ty ch  
u rzędników  odb ieranych  w  pow yższych  przedm io
tach  w iadom ości, K om isje czyniłyby  p rzedstaw ie
nia do w yższej edukacy jnej w ład zy  z załączeniem  
uw ag  i spostrzeżeń, odnoszących  się do w ew nę
trznego szkół urządzenia, do w yk ładu  n au k  i do 
ś r o d k ó w  czuw ania n ad  m oralnością m łodzieży, a 
to  w szystko  odnosząc  do tej głów nej myśli: ażeby 
edukacja  publiczna w  ścisłym  zaw sze zo staw ała  
s tosunku  z dalszym  każdego ucznia zaw odem .

B y łoby  oraz obow iązkiem  K om isji, zbierać d o 
k ładne postrzeźęnia o każdym  z ty ch  celu jących  
uczniów , k tó rzy  p rzy  m oralnem  p row adzen iu  się 
okazali szczególniejszy p o stęp  w  naukach , z w y 
m ienieniem  tej nauk i w  jak ie j najw iększe i najchę- 
tniejsze czynili p o s tęp y  i w  jak im  ro d za ju  um ieję
tności. Uczniów ty c h  szczegółow ą zach o w y w ały b y  
listę, d la  udzielenia o n ich  w iadom ości w ładzom  
rządow ym

Czacki w  pew nem  sw ojem  piśmie, um ieszczo- 
nem  w  tom ie 3 dzieł jego , p rzyw odząc szczęśliw e 
n ad e r sku tk i jak ie  n a  k ra j z ustanow ien ia  K om isji 
edukacyjnej w 1775 ro k u  sp łynęły , ta k  się w y ra 
ża: H O kazało  dośw iadczenie, co in stru k c ja  pub li-

. _  W a r s z a w a  dn i a  19 C z e r w c a  (1 Li pca )  1856 r o k u .  —  P.  o.  Sl

czna dokazała . W  ręk u  ted y  w ładzy  je s t  urządzić  
ta k  w ychow anie, abyśm y uży tecznych  obyw ateli, 
a nie uczonych  ty lko  i u przejm ych ludzi m ieli."

W iadom ości literackie.
n o x u ¥ w u i 

dla niiOUUClANeGO WIEKU.
W  o b e c n y m  s t a n i e  p i ś m i e n n i c t w a ,  u z n a n o  za  r z e c z  n i e u 

c h r o n n i e  p o t r z e b n ą ,  a b y  d l a  k a ż d e j  k l a s s y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
t u d z i e ż  d l a  k a ż d e g o  w i e k u ,  b y ł y  ks i ąż k i  z s z c z e g ó l n ą  t r o 
s k l i w o ś c i ą  z a s t o s o w a n e .  P i s m a  p e r j o d y c z n e ,  a m i a n o w i c i e  
g a z e t y ,  d o s t a r c z a j ą  c h w i l o w e g o  ż y w i o ł u  d l a  c i e k a w o ś c i  p u 
b l i c z n e j ;  p i s z ą  w s z i s t k o  d l a  w s z y s t k i c h  i d l a  t e g o  n i e  m o 
ż n a  t y l ko  n a  n i c h  p o p r z e s t a ń .  P o t r z e b n e  s ą  d z i e ł a  z b i o r o 
w o  z o d r ę b n y m  c e l e m  i p r z e z n a c z e n i e m :  Z a ł o ż y c i e l k a  C z y 
t e l n i  N i e dz i e l n ć j .  w i e c z n e  m i e ó  b ę d z i e  p r a w o  d o  w d z i ę c z 
n o ś c i  p u b l i c z u ć j  za  to,  z e  u t w o r z y ł a  p i s m o  d l a  u b o ż s z y c h  
k l a s s  m i e j s k i c h  i w i e j s k i c h  ł ą c z ą c e  z p r o s t o t ą  w y k ł a d u  i z b a 
w i e n n ą  d ą ż n o ś c i ą ,  t a k i e  z a l e t y  w y s ł o w i e n i a  i o b r a z o w a n i a ,  
ż e  k a żd y  c zy t a ń  j e  m o ż e  z p r z y j e m n o ś c i ą  i p o ż y t k i e m .  L e c z  
a u t o r o w i e  i w y d a w c y  na s i ,  j u ż  o d  la t  w i e l u  z a p o m n i e l i  o 
w i e k u  m ł o d o c i a n y m  i n i e  s t a r a l i  s i ę  o to ,  a b y  d o s t a r c z y ć  
p o ż y t e c z n y c h  i z a j m u j ą c y c h  k s i ą ż e k ,  k t ó r e b y  m ł o d z i e ż  p i c i  
o b o j ń j ,  po  w y j ś c i u  z d z i e c i n n e g o  w i e k u ,  a ż  d o  e p o k i  d o j r z a 
ł o ś c i ,  c z y t a ć  m o g ł a ,  a k t ó r e b y  z b a w i e n n y  w p ł y w  w y w i e r a 
ł y  n a  u s t a l e n i e  m o r a l n o ś c i ,  s m a k u  i z a m i ł o w a n i a  w  l i t e r a t u 
r z e  o j c z y s t e j .  W  n i e  j e d n y m  t e r a ź n i e j s z y m  u t w o r z e  z a p o -  
m u i a n o ,  ż e  , .n i e  w s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h ' '  j e s t  w ł a ś c i w e m .  
T e n  w z g l ą d  s k ł o n i ł  m i ę  do  n a p i s a n i a  z b i o r u ,  o b e j m u j ą c e g o  
p r z e d m i o t y ,  s t o s o w n e  d o  n a u k i  i z a b a w y  m ł o d o c i a n e g o  
w i e k u .  I n n y m  z a m i e r z o n y m  p i s m o m ,  z o s t a w i a m  z a r y s y  d l a  
m ł o d s z y c h  j e s z c z e  d z i e c i n n y c h  la t  p r z y d a ć  s i ę  m o g ą c e .  
W i e r n a  z a ł o ż e n i u  m o j e m u ,  z a p e w n i a m  r o d z i c ó w  i n a u c z y 
c ie lki ,  iż z b i ó r  t e n ,  b ę d ą  m o g ł y  z w s z e l k i e m  z a u f a n i e m  d a ć  
d o  r ęki ,  d z i e c i o m  l u b  w y c h o w a ń c o m  s w o i m .

S .  z Ż. P r u s z a k ó w  a.

,,R o z r y w k i  d l a  m ł o d o c i a n e g o  wi e k u ' *  w y n o s i ć  b ę d ą  t o 
m ó w  p i ę ć  w  l e s z y t a c h  p i ę t n a s t u .  C e n a  k a ż d e g o  ze s z y t u :  
w  W a r s z a w i e  k o p .  3 0 ,  n a  p r o w i n c j i  k o p .  3 5 .  —  P r e n u m e r o 
w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  i o s o b n y c h  k a n t o 
r a c h ,  t u d z i e ż  n a  u r z ę d a c h  i s t a c j a c h  p o c z t o w y c h  w  K r ó l e 
s t w i e  i C e s a r s t w i e :  w  W a r s z a w i e  z a l i czyć  t r z e b a  k o p .  3 0  i  
p ł a c i ć  za  k a ż d y  z e s z y t  w  m i a r ę  j a k  w y d a w a n e  b ę d ą  p o  k o p .  
3 0 .  O s t a t n i  z e s z y t  w y d a n y  b ę d z i e  za z a l i cz e n i e  z g ó r y  z a 
p ł a c o n e .  Na  u r z ę d a c h  i s t a c j a c h  p o c z t o w y c h  p ł a c i  s i ę  po  
r s .  ł k o p .  5  t a  t o m  k a ż d y ,  a l b o  p o  r s .  5  k o p .  2 5  za c a ł e  

d z i e ł o .
J e d n o c z e ś n i e  z t ć m  o g ł o s z e n i e m ,  w y s z e d ł  z d r u k u  p i e r w 

s zy  z e s z y t  „ R o z r y w e k ' 1 in 8 v o ,  w  f o r m a c i e  ś r e d n i m ,  n a p i ę -  
n y m  p a p i e r z e ,  s t r o n n i c  ł 4 4 ,  z n a j d u j ą  s i ę  w  n i m  n a s t ę p u j ą 
c e  p r z e d m i o t y :  S i e j b a  ( wi e r s z ) ;  P a m i ę t n i k  R o d z i n n y  ( p o  ■ 
w i e ś ć ) ,  S i o s t r a  K l a r a  (z r z e c z y w i s o ś c i ;  K rz yż  i w o j a k  ( b a l l a 
da )  p r z e z  D e o t y m ę ;  Li s t y  z W a r s z a w y ,  l is t  p i e r w s z y ;  P r z y 
p o m n i e n i e  ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h  ( o p o w i a d a n i e  s t a r e g o  g a 
d u ł y )  p r z z  p .  P. ;  Ki lka  c h w i l  z ży c i a  a r t y s t y  ( o b r az )  p r z e z  
J .  Z ;  L i t e r a t u r a  p o l s k a  ( c z y ta n i e  p i e r w s z e ) . ___________________

  N a k ł a d e m  Ig K l u k o w s k i e g o  p r z y  u l i cy  M i o d o w ć j  N r o
4 9 7 ,  w y d a n y  z o s t a ł  m a z u r ,  s k o m p o n o w a n y  n a  f o r t e p i a n  i 
o f i a r o w a n y  W. p a n n i e  E m i l j i  K n a b e ,  p r z e z  J u l j a n a  J a n i s z e w 
s k i e g o ,  c e n a  k o p .  ł  5 .  V a l s e  B r i l l a n t e  p o u r  le  p i a n o  c o m p o -  
s c e  p a r  B r o n i s l a s s e  d e  R o ś c i s z e w s k a ,  c e n a  k o p .  2 2  i p ó ł .

—  K s i ę g a r n i a  Ign .  K l u k o w s k i e g o  i W.  R a f a l s k i e g o  p r z y  
u l i c y  M i o d o w ć j  N r o  4 9 7 c ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  
l i t e r ack i e :  „ Ż y c i e  n a  ż a r t "  s zk i c  p r z e z  A l e i .  N i e w i a r o w s k i e 
go ,  3 t o m y ,  rs .  2  k o p .  5 0 .  „ M a s k a r a d a  w o b ł o k a c h ,  czy l i  
p o d r ó ż  n a d p o w i e t r z n a  n a d  m o r z e  p ó ł n o c n e , "  p r z e z  d r a  T.  

T r i p p l i n a ,  2 t o m y ,  r s  3 . _____________   —

—  P o  s p r z e d a n i u  a p t e k i  m o j e j  w  m.  P r z y s u s z e ,  n a b y ł e m  
n a  m o j ą  w ł a s o o ś ć  i n n ą ,  o d d a w n a  j u ż  i s t n i e j ą c ą  a p t e k ę  w m .
p o w i a ł o .  O p o c z n i e  g u b .  R a d o m s k i ć j ,  i t a k o w ą  o d  d.  ł  C z e r w c a

{ 8 5 6  r.  w  p o s i a d a n i e  m o j e  o b j ą ł e m .  C h c ą c  u t r z y m a ć  p r z y 
c h y l n ą  o p i n j ą  z j e d n a n ą  s o b i e  w  m .  P r z y s u s z e  s t a r a ć  s i ę  b ę -  
d ę  o p o s t a w i e n i e  a p t e k i  w  m .  O p o c z n i e  n a  s t a n o w i s k u  u l e 
p s z e n i a  i p o s t ę p u ,  a ż e b y  t a k  o b y w a t e l e  o k o l i c z n i  j a k o  i m i e 
s z k a ń c y  m i a s t a  z n a l e ź l i  w s z e l k i e  ś r o d k i  r a t o w a n i a  s w e g o  
z d r o w i a .  Dl a  t o g o  n i e  b ę d ę  s z c z ę d z i ł  mó j  p r a c y  i f u u d u s z ó w  
d l a  z a o p a t r z e n i a  j ć j  w e  w s z e l k i e  n a j l e p s z e  ś wi eż e !  m a t e r j a ł y  
i u l e p s z o n e  p r e p a r a t y .  Z a m i e r z y ł e m  r ó w n i e ż  u r z ą d z i ć ,  n a  
ż ą d a n i e ,  p r z y  a p t e c e  m o j ć j  w  O p o c z n i e ,  s p r z e d a ż  w ó d  m i 
n e r a l n y c h  n a t u r a l n y c h  i s z t u c z n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z a o p a t r z y ć  
j ą  w e  w s z e l k i e  s p e c j a l i a  a p t e c z n e  p r a w d z i w e  ł r a n c u z k i e i  a n 
g i e l s k i e ,  a t o  w s z y s t k o  p o  c e n a c h  o i le m o ż n a  n a j u m i a r k o -  
w a ń s z y c h- -  J ó z e f  M a r c z e w s k i ,  a p t e k a r z . ___________

Z n a n y  od  la t  k ilk u n a s tu  
■ -  Ł  ^  ^

na zawsze wygubiający n “8“>otki, be* użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o z m a i t o ś c i  M.  K o 
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w  d o m u  
W a r s z a w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i . ________________

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro : Dwudziestole
tn i  opiekun. Włóczęga.

D ziś “w ielk ie przedstaw ien ie  sz tuk  konnych
w  C Y RK U  REN ZA .

D ziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w  p a 
łacu  h ra b io stw a  A ugustów  Potoekicłi. _______

szego C enzora  radca hon. A. B roniew ski.


